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Na baczność!
P. A ntoni Ponikow ski otrzym aw szy mi- 

*yę utw orzenia rządu, pojechał do Belwe­
deru stanąć na  baczność. N aczelnik P ań ­
stw a powiedizłał mu wówczas zapew ne to  
samo, ©o w listopadzie r. 1918 ośw iadczył 
m ajorowi M oraczewskiemu: Chcę mieć pre­
m iera, k tó ry  nie m yśli, ale robi.

P . Ponikow ski uznał słuszność pow yższe­
go aforyzm u, d latego powróciwszy do Sej­
m u zapow iedział odrazu, że n ie  zgodzi się 
na zmiaflę ani jednej litery  w swym  Akcie 
przyłączenia W ileńszczyzny.

N astępnie desygnow any prem ier w siadł 
do a u ta  i pojechał —  do  Belwederu. S tanął 
na b&eeność.

G dy po raz  d rugi powrócił do Sejmu, ro­
zeszły się pogłoski:, że niewiadom o, czy p. 
Bkirm unt zatrzym a tekę  spraw  zagranicz­
nych. P ow stała przeciw  niem u opoizyeyą 
wśród najw ierniejszych z gw ardyi bel we- 
derskiej Sejmu. Równocześnie w ysunięto 
k an d y d a ta  n a  jego następcę: m a być nim 
p. A ugust Zaleski, k tó rego  brak
tw alifikacy i d latego ty lko  nie razi nikogo, 
że pan ten , dziś zajm ujący w ysoki urząd 
szefa departam entu  w M. S. Z., wogóle nie 
je s t przez nikogo b rany  na  sery©. T ak a  
sobie figura utrzym ywana, w naszej d y p lł-  
macyi dzięki faworom  Belwederu, o k tó re j 
ty lko  ty le  wiadomo, że w czasie w ojny ze 
szczególnym  zapałem  ag itow ała  za N iem ca­
mi. K om prom itującego tego „dyplomatę-* 
odesłał Paderew ski do A ten, b y  go w y n a ­
grodzić za „zasługi** w idokiem A kropolu 
i chronicznym  brakiem  zajęcia. I  dopiero, 
gdy min. Sapieha s tan ą ł pew nego razu  na  
baczność, k a ry e ra  p . Z aleskieg przerw ana 
katastro fą  państw  centralnych , w eszła pod 
szczęśliwszą gwiazdę... Dziś konspireya bel 
w ederska w  Sejmie przynuszoza szturm , by 
tę lalkę poruszaną sznurkiem  przez „w yż 
eze ręce“ , postaw ić na  czele naszej służby 
dyplom atycznej. Ma- ona stać sta le  n a  bacz­
ność. Zaiste wchodzim y w  okres grotesko- 
wości. P . Kosikowski w „Kuryerz© W arsz.“ 
tw ierdzi, że Polska w ytraym a wielu złych 
ministrów. Być może. ale nie w ytrzym a mi­
nistrów  hum orystycznych.

Min. Skirm unt spo tykał się często z  k ry ­
ty k ą  prasy. Sposób, w jak i zaw arł t ra k ta t  
i  Czechami i jego po lity k a  wobec W ęgiar 
w dobie kad istycznego  zam achu stanu , by­
ły  —  naszem zdaniem —  pociągnięciam i 
niefortunnem i. k tó re  —  nieprzem yślane do 
końca —  nosiły  ś la d y  jak iejś paniki, cay 
działania pod przym usem . Opinia publiczna 
czyni za  te  k roki w spółodpowiedzialnym  
pasła  P iltza, podobno głównego suflera  po­
lityki naszej wobec Czechów i W ęgrów . 
Ale pom ijaac tę  kw estyę, stw ierdzić trze ­
ba, że dopiero min. S kirm unt u s t a l i ł  
o g ó l n e  11 n.i e n.a-s.z.e j p o l i t  y. k i 
z a g r a n i c z n e j .  Czy to, gdy  ehodzi 
0 sojusz z F raocyą, k tó ry  został wreszcie 
wprowadzony w  życie, czy gdy  się mówi 
o naszym  stosunku  do Rosyi, Niemiec, 
państw  bałtyckich , m usi się przyznać, że 
min. Skirm unt m iał w yraźny cel i dąży ł do 
m ego spokojnym i, rozwaiżnymi krokam i. 
Polityka jego  budziła zagranicą, zaufanie. 
Nic by ło  w  niej zygzaków , n ie  b y ła  „fal 
»zywą g rą" , ja k  w szelką po litykę określił 
Naez. P aństw a w  rozmowie z Francuzam i —  
ale była g rą  uczciwą i szczerą, by ła  przy- 
tem  g rą , k tó re j w ygraną m iał być pokój. 
N ie nazw ałby je j L. G eorge „głupią.**, jak  
ILazwał sm utnej pamięci naszą po litykę 
,w czasie w ypraw y n a  Kijów, n ie  powie 
jflziałby o niej Balfour, że „n ik t nie zna 
polskiej polityki , ja k  pow iedział niedaw no 
e  dyplom acji P a tk a  i Sapiehy. Przedew szy 
ftkwun min. Skirm unt zlikw idow ał nieszczę- 
to ą  petluryadę, za co mu P o lska codziennie

Biwlnna dziękować. U sunął z Polski w szy3t- 
eh T iutiuniuków  i Saw inkow eów  i po sta  

wreszcio n a s z ą  p o l i t y k ę  w o b e . c  
n a  g r u n c i e  l o j a l n o ś  c.f. 

P korw w w anicm  tych  zabiegów m iał być 
handlow y z  R osyą, nad  którym  
^ p o c z n ą  się obrady w  W arsza 

kkłAre t y  przebieg d ram atu  górnoślą­
s c y , 1 ix! n i o- ga 1 icy.i sk i ego, pom yślny

kr " ^ no- stosunkow o życzliwe
E T *  .  o to  dalsze objaw y, do
, ^ |z ą c e  te  zagran ica nab iera  do  Polski

* * *  Jf*  u t™<^iać sy tu ac ji.
n .  ^ r nan0 ’,sk i nie dał za wygra-M . Ja k ie  *ą jego  plany, czytaliśm y przad 
tygodniem  w ..Czasie**. O kazuje sie, że ży­

ją  w tych  m ózgach dalej plany „rozw iązy­
w ania" kw estyi litew skiej, białoruskiej, 
ukraińsk iej, p lany  budow ania nowych 
państw  i rozbijania Rosyi. Że Rosyę wpę­
dza się tem  samem w objęcia Niemiec, to  
nie obchodzi bełw ederskich polityków , k tó ­
rym przecież „najw yższą w olą“«- zakazano 
m yśleć... P rzed  k illa i dniam i sam N aczel­
n ik  P aństw a z korespondentem  francuskim  
zajm ow ał się tak im  ak tualnym  tem atem , 
jak ... szanse naszego zw ycięstw a w najbliA 
szej w ojnie z bolszewikam i... P. N aczelnik 
P aństw a w yraził opinię, że czerw ona arm ia 
jeśli nie zwycięży w pierwszych dniach, to  
ostatecznie poniesie klęskę. Niewiadomo, 
jak  korespondent za ty tu łow ał to  ośw iadcze­
nie. Pam iętam y, że gdy  w r. 1920 Nacz. 
P aństw a w Żytom ierzu zapow iadał dzienni 
karzow i angielskiem u, iż pójdzie z arm ią 
poza D niepr, to  red ak ey a  gazety  da ła  t y ­
tu ł jego wyw iadow i: Speaking too soon. To 
znaczy: mówi zawcześnie. I  rzeczywiście, 
w kilkanaście dni później na&ze w ojska szły 
spiesznie ale —  pod W arszaw ę. Ozy ty tu ł 
nowego w yw iadu nie brzm i przypadkiem : 
Mówi niepotrzebnie? I  czy napraw dę w 
Europie, p ragnącej nam iętn ie spokoju i z a ­
bierającej się w łaśnie do pokojowego eks­
ploatow ania Rosyi, dobre w yw oła w rażenie 
rozm owa N aczelnika P aństw a  —  choćby 
z czysto  stra teg icznego  p u n k tu  w idzenia 
prow adzona —  o ew entualnej wojnie z Ro 
syą?

Nie po trzeba nam  oczywiście wywiadów, 
by  wiedzieć, jak ie  są p lany , nadzieje, za 
m iary kół belwedersldc-h. G ranica ry sk a  
J CAJU UjLUI uw ażana ty lko  za zło konieczne 
i tym cansowe, O statn i przebieg sp raw y wi 
1 (jaskiej dowodzi, ja k  gw ałtow nie ta 
zw alczają -wszelkie definityw ne ustalenie 
stosunków  n a  W schodzie. D la przeprow a­
dzania tych  planów  trzeba  m ieć przy  ul. 
Miodowej m in istra  oddanego, pozbaw ione­
go sam odzielności, zaw dzięczającego swój 
urząd  faworowi, a  nie swej w artości.. P . P a ­
tek  je s t w Tokio, trzeba zatem  zwrócić się 
dx> Aug. Zaleskiego. P . Skirm unt zb y t czę­
sto  pojaw ia się w  kom isyi spraw  zagr. i nie 
przychodzi stać n a  baczność tam , gdzie n a  
leży. P . Skirm unt m a doświadczenie i ro­
zum. JeśK  się jed n ak  „patrzy  n a  św iat ze 
stanow iska hum orysty" i lubi „-wściekło ry­
zykanctw o", to  rozum  i  dośw iadczenie są 
balastem .

Nie w iem y, czy zw ycięży kandydatu ra  
A ugusta Zaleskiego. Nie wiemy, czy nasza 
po lity k a  zagran iczna stan ie  się już w yłącz­
nie polem eksperym entalnem  d la  belweder- 
skich mężów stanu. W  każdym  razie próba 
ta  je s t w ypadkiem  ta k  znam iennym , że n a ­
leżało je j poświęcić k ilk a  uw ag. Pisano, że 
przyjdzie teraz gabinet wojskowych. U nas 
w szystko możliwe. D aleko g-oźniejszym 
by łby  jednak  rząd, k tó ry  nosiłby surduty  
cyw ilne, a  m iał kapralsk ie  dusze. R.ząd, 
k tó ry b y  s ta ł ty lk o  n a  baczność. Ozy k a a  
d y d a tu ra  p. A. Zaleskiego i ostatn ie  „czy 
n y “ p . Ponikow skiego n ie  w skazują, ze —  
u  nas napraw dę w szystko je s t mozliwem?

Ponikowskili. podobny do Ponikowskiego I.

Ustąpienie Meysztowicza.
Wilno. (A. W.) Ustępujący ze swego stanowi­

ska prezes Meysztowicz wystosował do Kotni- 
syl Rządzącej pismo pożegnalne, z podzięko­
waniem za współpracę.

Demonstracya wileńska we Lwowie.
Lwów. (A. W.) Wczoraj wieczorem odbyła 

się z inicjatyw y organizacyi narodowych mar 
nifestacya wileńska obywatelstwa lwowskiego. 
Wiec zagaił wiceprezydent miasta Dr Stahl, 
poczem przemówił Dr Bobrowiec, zaznaczając, 
że sposób załatwienia problemu wileńskiego 
może wpłynąć na załatwienie sprawy Małopol­
ski wschodniej. Uchwalouo rezotueyę, wyraża­
jącą podziękowanie i hołd delegatom Ziemi 
Wileńskiej, którzy odmówili podpisania aktu, 
niezgodnego z wolą Sejmu i ludności Ziemi Wi­
leńskiej. Manifestanci zanieśli prośbę do Nar 
czelnika państwa, aby ustanowił taki rząd, 
któryby poszedł zgodnie z wolą ludncści wi­
leńskiej. Następnie udali się manifestanci pod 
mieszkanie ks. Arcybiskupa Hryniewieckfego, 
który właśnie przybył do Lwowa i urządzili mu 
owacyę.

Kowno wobec przesilenia w Polsce.
Gdańsk. P. A. T. Z K ow ia donoszą: Przesi­

leni© gabinetowe w Polsce, wywołano sprawą 
wileńską, spowodowało tutaj wielką sensacyę. 
Rząd litewski jest zdecydowany domagać aię 
przywrócenia stanu, wytworzonego traktatem 
suwalskim.

Warszawa. (Telef. w!.). Mija właśnie ty ­
dzień od historycznej nocy, kiedy połowa 
delegacyi wileńskiej Odmówiła podpisu na 
akcie złączenia Wileńszczyzny z Polską, uwa­
żając go za sprzeczny z wolą ludności i po­
stanowieniami Sejmu wileńskiego. Od tej chwili 
nieustannie trw ają pertraktacjo  pomiędzy rzą­
dem1 a  delegacją i rokowania pomiędzy po- 
szczególnemi stronnictwami sejmowemu w celu 
zażegnania przesilenia, jakie wybuchło. Czwar­
tek nie przyniósł żadnych rozwiązań, natomiast 
odsłonił grę, jaka się około utworzenia gabi­
netu rozwija. Przebieg wydarzeń był nastę­
pujący:

P. Ponikowski w nocy ze Środy na czwartek 
złożył wizytę p. Naczelników Państwa i odbył 
z nim dłuższą konferencję. W Sejmie do wie­
czora nie było żadnych pertraktacjo. P. Po­
nikowski tymczasem posiadając mandat, zajął 
się organizowaniem nowego rządu, stojąc na 
stanowisku zrekonstruowania, go z  dawnych 
swoich współtowarzyszy- rządowych. W wy­
wiadzie dziennikarskim oświadczył, ie  najniil- 
szem byłoby mn, ażeby pozostali wszyscy da­
wni ministrowie w gabinecie. Wyraził też na­
dzieję p. Ponikowski że w ciągu piątku uda 
mu się gabinet skonstruować.

„Obecny okres naszego życia państwowego 
jest wyjątkowo doniosły *— mówił p. Poniko­
wski — zarówno w polityce zagranicznej, jak 
i wewnętrznej. Nie mówiąc już o sprawie wi­
leńskiej, mamy za dwa dni zjazd ministrów 
państw nadbałtyckich, międzynarodowy zjazd 

|w  sprawie walki z epidemiami, przygotowania 
ido konferen- y- t- 'ej. układy co do obję­
cia G. Śląska, które obecc;- m- idą gładko, 
dalej budżet, walkę z drożyzną, przygotowania 
do przyjęoa wielkiej fali reemigracyjnej, któ­
ra nas czeka z nadejściem wiosny. Po przeszko­
dach — ciągnął dalej p. Ponikowski —  na ja­
kie natraf łem w sprawi® wileńskiej, chętnie 
usunąłbym się na bok; kiedy jednak Sejm dużą 
większością głosów znowu mnie powołał do 
władzy, akceptując (?) moją linię postępowa­
nia, przeto nie mogę wygodnie usunąć tóę 
od obowiązku.

Czterech nowych ministrów.
Konstruując gabinet odbywał nasamprzód p. 

Ponikowski w południe konfereneyę z poszcze­
gólnymi ministrami. Do wieczora było ustalo­
ne, te  z  dawnych ministrów wszyscy wejdą do 
nowego rządn p. Ponikowskiego, z  wyjątkiem 
czterech. Trudności wyłoniły się przy obsadza­
niu min. spraw wewnętrznych i zewnętrznych, 
kolei żelaznej i rolnictwa Co do min. spraw 
wewnętrznych, kandydatura p. Downarowicza 
nie wchodzi już zupełnie w rachubę. Do W ar­
szawy został wezwany wojewoda łódzki p. 
Antoni Kamiński, który ma najwięcej szans, 
jakkolwiek mówiono jeszcze o dawnym woje­
wodzie warszawskim, a obecnym delegacie 
Rzpl. w Wilnie p. Wład. Soltanie. Ponieważ 
min. kolei jest chory, przeto zachodzi potrzeba 
obsadzenia i  jego stanowiska Został w tym 
celu wezwany dyr. kolei w Stanisławowie p. 
Marynowski j prawdopodobnie jemu będzie oSia- 
rowana teka min. kolei. Pomiędzy ludowcami 
a dotychczasowym min- rolnictwa p. Al. Ra­
czyńskim istniały duże trudności i przeciwień­
stwa, przeto sprawa ministerstwa rolnictwa nie 
jest jeszcze uregulowana. Przez pewien czas 
mówiono o ewentualnea zastąpieniu min. gen. 
S&snkowskiego przez gai. Wlad. Sikorskiego, 
jednakże ge„. K. Sosnkowski utrzymuje się na 
stanowisku min. spraw wojskowych.

Lewica zwalcza Skirmunta.
Najsilniejsza walka rozstrzyga się o stano­

wisko ministra spraw zagrań. Co do p. Skir­
munta należy pamiętać, ie  z pomiędzy do­
tychczasowych ministrów spraw zagrań, okazał 
on najwięcej kwalifikacji ł najwięcej samo­
dzielności. Akcyą swą wybitnie pokojową, 
zwłaszcza wobec problemów wschodnich, nara­
ził się Belwederowi- Dlatego też czynniki re­
prezentujące kierunek militarny, są przeciwne 
tej kandydaturze.

Pozatew p. Skirmunt pomimo swej uległości 
umiał niekiedy przeciwstawić się p. Sz. Aske- 
nazemu, będącemu inspiratorem polityki Bel­
wederu.

Spisek belwederczyków.
0  ostatniej akcyi Askenazego w sprawie wi­

leńskiej czwartkowa .Rzeczpospolita" podała 
bardzo charakterystyczne informacye, które 
uprzednio jeszcze nie tak  szczegółowo ogłosiła 
„Gazeta Poranna". Owói, gdy Sejm wileński 
powziął uchwałę 20 lutego, p. Aszkenazy od- 
Iwiedzi) posła francuskiego w Warszaw!* p. Pa-

uafieu I oświadczył mn: Rząd polski zdaje so ­
bie sprawę z trudności, jakie mogą wywołać 
uchwały wileńskie na gruncie międzynarodo­
wym i on sam, p. Askenazy, dołożył wszelkich 
starań, ażeby p. Ponikowski ł Skirmunt zape­
wnili u trzy marne w mocy te j nchwały w nastę­
pujących trzech zasadach: 1 . Sprawa będzie za­
łatwiona w drodze układu dwustronnego. 2. 
Ziemia wileńska otrzyma pewną antonomię. 
3. Sejm wileński nit będzie rozwiązany. Uzy­
skanie tego — dodał p. Aszkenazy — koszto­
wało go niemałego wysiłku, albowiem p. Skir­
munt, który popiera stanowisko grup wcielenia 
Wileńszczyzny, bardzo się sorzeciwiał, dopie­
ro przy pomocy p- "Ponikowskiego powiodło 
mu się, tj. Askenazeatfu, przełamać ten opór. 
Tak oświletłił sprawę p. Panafieu’mu p. Aske­
nazy i celem dalszego „oświetlania" sprawy 
wyjechał dn. 21 lutego do Paryża i Genewy w 
towa.i-zyst.wie p. Arciszewskiego, referenta 
spraw wileńskich w m n. spraw zagrań.

„Gazeta Warsz." w nrze czwartkowym notu­
je, że słynnego komunikatu Reutera, w którym 
powiedziano, ż® koła sprzymierzone niepokoją 
się rzekomą uchwałą anektującą WBeńszczy- 
znę, nie ogłosił żaden dziennik francuski, za 
wyjątkiem socjalistycznej „Populaine*. Dodaj­
my nawiasem, p;sze korespondent paryski tego 
dziennika, że podejrzywamy, iż ów komunikat 
Reuters, narodził «ię dzięki interwencyl pol­
skiej. W istocie na kilka dni przed jego uka­
zaniem kię naradzali się w Paryżu p. Ciechano­
wski radca naszego poselstwa, p. August Za­
leski wybitny federalista i wreszcie , jeezcze wy­
bitniejszy* prof. Sz. Askenazy. Te rewelacje 
rzucają charakterystyczne światło na ostatnio 
wydarzenia w sprawie wileńsKiej. P. Ponikow­
ski porozumiewa! się wczoraj w południe z p. 
Skirmnutem w sprawie jego pozostawienia na 
stanowisku ministra spraw zagranicznych.

August Zaleski kandydatem na ministra.
Potwierdza się, t e  lewica f łndowcy bardzo 

silnie krytykują jego Fnię polityczną. P. Skir­
munt ostateczną óecyzyę uzależni' od porozu­
mienia się z pi Naczelnikiem Państwa. Są to 
oczywiście strony zewnętrzne, albowiem w isto­
cie rzeczy prowadzi się bardzo silną kampanię 
przeciwko p. Skimmntowl. Wysunięto na sta­
nowisko m n. spraw zagrań., cytowanego powy­
żej przez „Gazetę Warsz." p. Augusta Zaje 
skiego, byłego posła w Atenach, a  obecnie dyr 
departamentu politycznego w min, spraw zagr. 
Państwa alianckie, z których opinią lewica tak  
bardzo się liczy, zupełnie dobrze pamiętają o 
stanowisku p. Aug. Zaleskiego, wybitnego ger- 

Imanoffla w czasach wojny, a  wskutek tego p. 
(Zaleski w chwili obecnej byłby czerwoną pła- 
J chtą dla Francy!. Pomimo to lewica f Belweder

rezultatów wyborów, a  tern mniej uchwał sej­
mowych i s ta l na stanowisku, ie  sprawa wileń­
ska należy wyłącznie do kompetencji Ligi na­
rodów. Teraz M. Miiiler i inni poełowie uznał 
już uchwały Sejmu wileńskiego i gotowi uznać 
podpisy delegacyi na akcie.

Zaznaczyć należy, że Naczelnik Państwa od­
był dłuższą konfereneyę z posłem Tosnassmim, 
z _ którym omówił wrażenie, jakie demarche 
aliantów wywołało w społeczeństwie polakiem, 
a trzeb? pamiętać, że demarche wywołało wra­
żenie ujemne, a  społeczeństwo nie znające tych 
dokumentów, które prasa czwartkowa przyncel, 
trafni© przecież podejrzy walo, że zostało zamó­
wione przez jakieś czynniki polskie.

Główna walka o tekę spraw zagr \
Ażeby zobrazować cały dzień polityczny', 

należy wreszcie wspomnieć, że przed wyjazdem 
z Sejmu Ponikowski odbył krótką, kwadrans, 
godz. rozmowę z p. J . Dębskim (lud.) Omawiał 
sprawę Wilna i sprawę min. Skirmunta, N a wy­
jeździć p. Ponikowskiego ze Sejmu dzień poii~ 
tyczuj 6!Q kończy. Punkt ciężkości tkwi zaró­
wno w sprawie wileńskiej, jak i spraw ie teki 
min. spraw zagrań. Są wszelkie dane, że piątek 
przyniesie rozwiązanie całej sprawy.

Woj. Kamieński ministrem spraw wewn.
Warszawa. P. A. T. „Rzeczpospolita” pisze: 

Przystępując do tworzenia nowego rządu, udał 
się p. Ponikowski jeszcze nocą przedewszyst 
k?em dó Belwederu i odbył dłuższą kontereo- 
eyę z p. Naczelnikiem państwa. W rozmowach 
z członkami dawnego rządu uzyskał zgodę po­
zostania na swoich stanowiskach: gen. Soso- 
kowskiego, p. Michalskiego i Sobolewskiego. 
Dzisiaj^ w południe rozmawia! również p. Poni­
kowski z p. Sidr mantem, który nie aal jeszc/sL. 
ostatecznej odpowiedzi. Wobec niemożności 
utrzymania p. Downarowicza, rozmawiał dzi­
siaj p. Ponikowski z p. Kamieńskim, wojewodą 
łódzkim, który przyjął ofiarowaną mn tekę mb 
niztra eprsw wewnętrznych.

urgują bardzo gwałtownie Jego kandydaturę,* 
p. Skirmunta chciałyby wysiać z  powrotem do 
Kwirynaln, Jnb powierzyć mu reprezentacyę 
na konferencyi genueńskiej

Ponikowski nie nstępnje w sprawie wileńskiej.
Około godz. 2 po poł. pas. Roseet rozmawiał 

z p. Ponikowskim, którego zapytał, jak daleko 
powinęły się porozumienia z delegacyą wileńską 
i wyraził jednocześnie pogląd w imieniu wła- 
snem i p. Skulskiego, że kluby Zjednoczenia 
i mieszczański uważają konieczność dojścia do 
porozumienia z delegacyą wileńską za najbar­
dziej kategoryczny swój warunek do poparcia 
nowego rządn. Jednocześni® p. Ross et uwiado­
mił, że wiadomość o zmianie na stanowiska 
min. spraw zagr. wywołała zaniepokojenie oby­
dwu wymSenionych klubów, albowiem za poli­
tyczną podstawę nowego rządu uważają utrzy­
manie p. Skirmunta, jako wyraz ciągłości za­
granicznej polityki gabinetu.

Około godz. 6 wlecz, przyjechał do Sejmu 
p. Ponikowski I po krótkie? nuradzie z p. Ba- 
worowskhn zaprosili obaj p, Głąbińskiego na 

: konferencję. Konferencja tych trzech polity­
ków trwała blisko godzinę. Dotyczyła ona sta­
nowiska przedewszystkicm rządn wobec spra­
wy wileńskiej. Pas. Głąbiński podr;ófił, że rząd 
przedewszystkicm, zanim się uformuje, musi 
dojść do porozumienia w sorawie wileńskiej. 
P. Ponikowski wyrazi' przekonanie, że wobec 
demarche aliantów chcąc akt taki uzyskać za­
równo dla Wileńszczyzny, Jak ł dla Galicy! 
wsch., nie może w niczem ustąpić j utrzymuje 
w dalszym c ią g u  swą Unię polityczną. Rozwią­
zanie sprawj p. Ponikowski widzi w uzyskaniu 
jednego (l) albo dwu głosów „opornych* tak , 
ażeby akt miał większość podpisów, a może być 
przedstawiony Sejmowi do ratyiikacyi, wza~ 
roian p. Ponikowski miał się zobowiązać do pod­

p isan ia  odpowiedniej deklaracjo, któraby uspo- 
jkoila sumienie opornych. P. Głąbiński oświad- 
Iczył, że delegaci Sejmu wileńskiego nie mogą 
j podpisać żadnego aktu, któryby był sprzeczny 
!z wolą lndnoćci I uchwalam' Sejmu wileó- 
' skiego.

W ten spoeół konfereneya, posiadająca c h a  
rakter informacyjny; skończyła się faktycznie 
na niczem. Go do demarebe aliantów zaznaczyć 
należy tutaj, że jeszcze niedawno poe. Maks 
Muiler nie uznawał ani Sejmu wileńskiego, ani

Z ftad; iniRistrśw.
Warszawa. P . A. T. Rada ministrów na p©> 

siedzeniu w dniu 9 b. m. wysłuchała sprawo, 
zdania p. kierownika Ministerstwa przemysłu 
i handlu o pertrak tacjach  handlowych z Rosyą 
i Ukrainą, przyjęła projekt o podwyższeniu 
dulatKU za wysiugę la t pracowników państwo­
wych i załatwiła szereg spraw bieżących.

Mianowani? w Uniworsytetach.
Warszawa. P. A. T. Naczelnik Taństwa po­

stanowieniem z dnia 21 stycznia 1822 r. miano* 
wał Dra Jana Zalewskiego profesorem zwyczaj- 
nyn chemii farmaceutycznej na Uniwersytecie 
warszawskim, Dra Edwarda Suchar Ja, docenta 
Poliiccbniki lwowskiej, pr -f'.serem nadzwyczaj, 
nym oh tor ii ogólnej w tejże P  liUH,hmce. Dra 
Antoniego Plamitzera pro! naizw ycrajm m  geo­
metry! wykreślnej Politechniki lwowskiej; by­
łego profesora uniwersytetu saratowskiego Ja­
na H®nryka LuHemeckieg© prof. nadzwyczaj­
nym farmakologii na Uniworsytcie poznańskim. 
Postanowieniem z dnia 7 lutego b. r  byłego 
profesora uniwersytetu moskiewskiego Dra Wi­
ktora Porzezińskiego profesorem zwyczajnym 
językoznawstwa europejskiego na Uniwersyte­
cie warszawskim.

Ksnferencya bałtycka t  Warszawie.
Warszawa, P. A. T. Dnia 12 marca rozpo­

czyna się w Warszawie zjazd ministrów spraw 
zagranicznych państw bałtyckich Szereg ko­
misjo pracuje obecnie, e-:hm przygotowania 
programu riazdu. W związku x kouf.Tmtyą, 
p rzy łyJ do W ars-uwy posłowie polscy przy 
rządzie ib.lnndrkira i fotewskim, f<p. Micuął 
SokrlnUk'' i Jodko Narkiewier.

Helsłngfort P. A. T  Z Rewia dcnoBzą, ie  
minister spraw zagr. Hup oraz Trudo w ik o w 
i Stradzman zostali mianowani delegatami 
estońskimi na konferencję państw  bałtyckich 
w Warszawie.

L  6 e » rg e  tw o rz y  i t ra o n ie tw c  n$m.
Wiedeń P. A. T. „Ni-ue freic- r n « e ’* dono­

si z Lendvnu. że wyczuwa rię tam konieczność 
utworzenia, pod kierunkiem Lloyd George'#, 
uielkiego sfromiietwa rządowego, w skład któ­
rego weszłyby wszystkie czynn ki, powodują­
ce się dobrą wolą j to od skrajnej lewicy dc 
skrajnej prawicy Wczoraj zebrali się na posio- 
dz< nie członkowie Izby gmin, wybrani po raz 
pierwszy w roku 191Ś. Do grupy t3j należy 
105 konserwatystów i 15 hbcrałńw. Wszyscy 
mii zajmują stanowisko przychylne wobec pro- 

! jeb tu utworzenia stronnictwa.

CHOROBA GEORGE*A.
Londyn. (A. W.) Lord Chamberlay zawW 

domił Izbę gmin, że L. GeoTge zaehorowzd. 
CSerpi on na katar broDchialny i  musi wziąć 
urlcm na wypoczynek.
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Z dnia faktycznego.
N%«semna propaganda żydowska przeciw 

Polsce.
Ja k  aikczemnyck sposobów chwytają się iy i 

' dri, aby szkodzić Polsce, mamy nowy dowód. 
'Jak stwierdza komunikat pomocy jeńeom, ja­
cyś „przyjaciele” Polski rozsyłają fotografio, 
przedstawiające rzekomo sceny z powrotu re- 
pd-ry autów z Rosyi i w ten sposób chcą zdy­
skredytow ać Po'»kę w oczach Europy. Tjm:- 
czasran są to  fotografie ofiar mordów bolszewi­
ckich podczas ir.wazyi na Polskę.

jfie trudno Bię domyśleć, że temi fotograr 
fiumi posłngują się żydzi. Stwierdzono już zre­
sz tą  niejednokrotnie, żo zagraniczne pisma ży­
dowskie illustrowały „pogromy w Polsce*1 zdję­
ciami z Rosy!.. Dziś ta  !aim'a nikezemność po­
w tarza się z okazyi powrotu repatryantów z 
R o s ji

Kobiety w Izbie lordów.
Z Londynu donoszą, że „komitet uprzywile­

jowanych’* w Izbie lordów powziął ważuą 
uchwałę, a  mianowicie przyznał prawo zasia­
dania w niej lady Rhondda, jedynej córce i 
epadkobu rezyni bogatego przemysłowca Tho­
masa, który otrzymał ty tu ł lorda Rbonuda na 
dw a tygodnie przed śmiercią. Jak o  powód tej 
uchwały przyjęto ustawę, dozwalającą kobie­
tom! zasiadać w Izbie niższej. Rozsl rzygnięde 
to  ważnem jest dla dwudziestu kobiet z arysto­
k ra c ji angielskiej; które na podstawie osobi­
stego prawa (jako jedyne spadkobierczynie 
swych utytułowanych ojców) mogłyby zasia­
dać w Izbie lordów. Między interefowanemi 
znajduje się także lady Werwick, znana socya- 
listka o zabarwieniu bolszewickiem.

Odkryte karty.
Jeden z czytelników przysyła nam  następu­

jąco uwagi:
W  numerze „Naprzodu4* z dn. 3 m arca za- 

BBieazjz m e jest sprawozd tnie z konferencja 
lwowskiego kom itetu obwodowego P. P. S. 
Dobrze się stało, żo zostało ogłoszone to  spra­
wozdanie z przemówieniami pp. Paczyńskiego 
1 MOraczewskiego, k tóre rzuciły nareszcie 
światło na to, co dotąd mogło być tylko do­
mysłem. Bo oto pan Daszyński powiedział co 
następuje: „Socyalizm polski ani razu przez la t 
30 nie przeciwstawił się dążeniom ludu ukraiń­
skiego do n a r o d o w e j  n i e p o d l e g ł o -  
b c i... Kto chce zniszczyć podstawy reakcyi w 
P©l«eo, ten musi załatwić sprawę Galicyi 
wschodniej’*. A pan Moraezowski dodał: ,d la  
przyszłości 3003 alizmu koniecznem jest wy­
walczenie wolności dla Ukraińców**.

-WwtłTTh*c5ap nrm  więc obaj ci panowie 
w arno na Jńałem  wiele rzeczy, które dotąd 
były tylko prawdopodobną^ ale nie stwierdzo­
ną hipotezą.

Teraz wiemy już na pewno, d b c-eg o  rząd 
pulski w r . 1619 zamiast — «o mógł bez trudu 
ifbzypić — dokończyć definitywn-e zwycięstwo 
Pad pokonanenń w /jękami Petlury i ugrunto­
wać panowanie polskie na kresa-h wschodnich, 
przynosząc preesz to  wprost oj sObl czalną ko- 
rryić okoń miczną Pa.ist wu, wolał pójść na 
ryzykowną drogę sojuszu z Petlurą i polityki 
F  e*hłroweko-ukraińiikiej. A nie zapominajmy, 
że r p tk r a  tchodrił na Wołyniu i Podolu w  
r. za zawciętog© wrega i okrutnieji zegti
tępiciela Polaków, niż bołszew'cy, ciążj ła aa  
nim świeżo przelana we wschodniej Malopolsce 
krew  kobiet i dzieci, stan ów i katowanych 
jeńców, zakonnic i księży. Wszak to był sprzy- 
mń-rzenk-e p. Daszyńskiego w tępieniu „reak- 
Cfi’*, z nim należało więc być w  przymierzu.

Możnaby powiedzieć, że rząd polski uczynił 
te  pod pre»yą ententy. Odpowiedź łatw a: w 
roku 1919 nie musiała się Polska więcej ra­
chować z presyą entemty, niż 3ię z nią racho wał 
LW r. 1920 generał Żeligowski.

Wiemy dalej, dlaczego rząd polski w dal­
szym ciągu popierał Petlurę wbrew zdaniu 
tejże samej e rten ty  i  dostarczał mu broni 
i niminicyi, narażając skarb na ogromne wy- 
thwSri, a  Państwo na poważne za  wikłania dy- 
pdwnatycznc, dając bolszewikom atut przeci­
wko nam, a wszystkim naszym wrogom pozór 
do oskarżania nas o imperyalizm i do robienia 
nam zarzuni, te  jesteśmy „zabnrzycielami Eu­
ropy” (troublemakers of Europę).

Wiemy wreszcie, dlaczego robią się wypra­
w y kijowskie bez dostatecznej ilości wojska, 
bez rezerw i wojsk etapowych, bej przygoto­
wania- jednej linii obronnej na wypadek od­
wrotu, dlaczego prowadzi się wojsko w nie- 
znr ema przestrzenie, gdzi" utrzymanie należy­
tego frontu nie było możliwe. Wiemy d laczeg o  
w rezultacie tego wszystkiego sp a iła  na Polskę 
h a ń b a  g o r s z a  o d  n a j w i ę k s z e j  ^  a  ń-
b y  p r z e d r o z b i o r o w e j  o d  P i ł  aw  i e c,
ta , że bolszewicka hołota (bo armii bolszewi­
ckiej z i. 1920 inaczej nazwać nio mużna) do­
tarła o 14 kilometrów od Warszawy!

Ot dlatego, że „w interesie socjalizm u leży 
.Wywalczenie wolności dla Ukraińców!

Dlatego przelewa się krew tysięcy żołnierzy 
polskich, a  więc i chłopów i robotników wie­
rzących, że socyalistom chodzi o ich dolę, dla 
tego pozbawia się żywicieli tysięcy rodzin, dla 
tego rujnuje się fnanse Paiistwa, wystawia s.ę 
na zniszczenie jego większą połowę, ryzykuje 
s:ą nawet sam jego t bytl

Ale nie to  pas dziwi ze strony P. P. S. Jej 
nazwa jest „comradictio in adiecto**, bo so­
cjalizm  w założeniu swem jest międz narodo­
wy. Z jej działalności zaś mieliśmy dość do- 
.wodów, który z dwu przymiotników w tytule 
używanych jest prawdziwy, a który kłamany, 
nic nas przeto nie dziwi, żc dla niej nie egzy­
stuje interes Państw a Polskiego tam, gdzie 
(wchodzi w grę interes socyalizmu.

Dziwi nas rzecz inna. Socyalizm tuszy sobie 
znaleśó sojuszników w Galicyi wschodniej i na 
Ukrainie. Ale przecież leaderzy P. P. S. mu­
szą zdawać sohie sprawę, ie  tam tejszy socya­

lizm nie jest świadomym 6iebie, swych celów 
i sw ej ideologii socjalizmem takiego np. ro­
botnika śląskiego, ś w i a t o p o g l ą d  i i d e o ­
l o g i a  s o c y a l i s t y  u k r a i ń s k i e g o  
są  o w irl? b l i ż s z e  i d e o l o g i i  b o l ­
s z e w i c k i e g o  k r a s n o a r m i e j c a ,  niż 
uświadomionego socyalisty. I  dlatego nie ulega 
dla nas wątpliwości, k to  znajdzie tam sprzy­
mierzeńców: socyalizm!, czy też jego dziecko 
i jego wróg, wydzierający mu coraz bardziej 
grunt z pod nóg — komunizm, i to  w formie 
bardzo zbliżonej do rosyjskiej. Nie zdaje nam 
się zatem, by P. P. S. prowaoz‘ła politykę, ko­
rzystną „pro domo 6ua” . Nio należy zapomi­
nać, że czerezwyczajld zawzięcie; jeszcze niż 
..burżujów” tępiły mieńszewików. T. H,

Putók czy konfiskata majątki) ?
Otrzymujemy nastgcujące uwagi: "Wśród

wielu bolączek, k tóre "no=zą cierpliwie biedni 
Krakowianie, jest jednak jedna większa nad 
inne i ta  im już óo żywego dopiekła. Tą bo­
lą caką jest Ł nw. „ p o d a t e k  o d  p r z y r o ­
s t u  w a.r.t.o ć o i“ .

S tatu t trg o  „podatku*4 opie-a się na  usta­
wie i  dnia 24 października 1919 r., k tóra  zmie­
nia w tym  przedmiocie dawne ustaw y gmin­
ne, oraz rozszerza zakres działania galicyjskich 
Rad miejskich. Zoeta! on zatwierdzony przez 
Min. spraw wewn w porozumieniu z Min, skar­
bu reskryptem z dn. 10 grudnia 1919 r. i obo­
wiązuje z mocą wsteczną od 1 lipca 1915 r.

S tatu t ten i późniejsze uzupełnienia przewi­
dują podatek od przyrostu aż do 50% rzek/o­
mego przyrostu, a to  już p o w y ż e j  j e d n e ­
g o  m ili.o .n .a  p .a .r .ę s e t  t y s i ę c y  rnarok.

Pomijam tu ta j absuTdy w stylu wstecznego 
obowiązywania, pomijam kwestyę sporną *a 
do ważności wogóle tego statu tu , chcę tu  
tylko zastanowić się nad‘ tem, jak  w praktyce 
ten  „podatek** wygląda.

W iadomą jest rzeczą, że dzisi jsze kontrak­
ty^ kupna—sprzedaży trak tu ją  o wartościach 
powyżej 1 móliona, boć dziś nie ma nierucho­
mości, k tóra mogłaby mniej kosztow-i.ć, czyli, 
że w zasadzie o d  k a ż d e g o  k o f S i t r a k t u  
wymierza Magistrat m. Kraków.* podatek 
w wysokości 50% przyrostu wartości.

Magistrat stosuje zunełnie • prawidłowo w 
swojej interj ro tac ji postanowienia statu tu , 
co jednak nie usuwa koniecznej dyskusyi na 
temat- czy opłatę tę, k tórą  pobiera Magistrat 
od rzekomego przyrostu wartości można uwa­
żać dziś za podatek, czy toż należy uważać 
ją  za bezprawną konfiskatę majątku!

Weźmy p rz jk ład: W r. 1922 p. X. realność 
swą, kupioną w r. 1917 za 60,000 kor., sprze­
daje p, Y. za cenę 5.O00.000 Mkp. Ponieważ 
s ta tu t DOdaie obliczenia w koronach, więc dla 
„uproszczenia** trzeba wszystko pTZgłiezł+T:; 
korony, później ną wzrki. burczenie przedsta­
wia sitj ńkbtępująco:

Cena pozbycia wynosi 7.142,857 kot.. minus 
10% dewahMtćya waluty -— 714.285 ko**., po­
zostaje 6,32b-672 kor., minus tona nabycia 
z t. 1017 — 60.006 kor., mknrs Z% przeno­
śne — 8.0Q0 kor., pozostaje 5,965.672 kor., co 
stanowi przyrost; połowa tego wynosi 2.087.886 
kor., a  po zamianie na mańki polskie 2,091.483 
Mkp i k w o t a  t a  w y m i e r z o n a  z.oAt.a- 
j.e o d  c e n y  kupna—sprzedaży, wynosząc jj 
5,00t).00o Mkp., jako „podatek od przyrostu 
wartości*4, k t( r j  płaci sprzedawca realności!

Przypuśćmy teraz, że strony umówiły się, iż 
pcdatek ten zanlacl nabywca realności i na 
życzenie sprzedawcy postanowienie to  umie­
szczono w kontrakcie. Suma nabycia będzie 
wówczas wynosić 19 330.693 kor., minus 10% 
dew. wahity 1,013.069 kor., pozostaje 9,117.624 
kor. i tę  kwotę przyjmuje się jako conę po­
zbycia, a  przez pół wzięta wynosi 4 558.812 
kora zamienione na marki polskie 3,191.168 
Mkp., co stanowi w tym wypadku podatek nd 
orzyroetu wartości, k tóry jednak znowu (zgo­
dnie ze st? totem) wymierza eię sprzedawcy

Jak  yridzi.ny, podatek w drugim wypadku 
zwiększył, się o przeszło 1 milion rnarek, które 
prawnie ale bezood ław ice zabiera Magistrat.

Zapewne, gdybyśmy pieniądize traktowali 
jako brzwftrtośidowe papierki, to  takie rozu­
mowanie byłoby słuszne: dałeś za realność 100 
papierków, wziąłeś za nią 10000 takich papier­
ków, masz ich tedy o 9.900 więcej, podziel 
się ze muą, Magistratem, i byłaby ładna za­
baw a rionieważ jednak pieniądz, chociaż pa 
piemwy, nie jest j*dnak bezwartościowym pa­
pierkiem, przeto rzecz jest trochę więcej skom­
plikowana i przestaje być zrbawą. Otóż jokio 
dziś wygląda przyrost wartości?

Korona austr równała się zwykle jednej 
piątej dolara, czyli realność nasza z przykła­
du kosztowała 6.000 dolarów, powinna tedy 
być za tyle sprzed "mą, aby właściciel nie po­
niósł szkody, a  wiec (biorąc dolar tylko po 
3000 Mkp) za 18.000000 Mkp! Właściciel jeff- 
dnak sprzedał realność za 5.000.000 Mk p . 
g d z i e ż  t u  t e d y  j e s t  p r z y r o s t  w a r ­
t o ś c i ? !  A przecież wiainruo ogólnie, że rze­
czywiście realności są tanie, gdv i zbudowanie 
dziś takiej realności, sprzedanej za 5.000.000 
Mkp, kosztowałoby z  pewnością 25,000.000 
Marek p.!

Dochodzimy w*ę< do wnioskń, że jakiś błąd 
musi tkwić w całej tej sprawie i błąd ten leży 
jak na dłoni. Oto, statłrt sam mówi o ..war­
tości*4 nabycia i por.bycia wprawdzie powiała, 
że „w zasadzie** uważać należy za takie 
ny“ pozbycia i nabycia, jednak dążv do tesro. 
że „wartość1* realnnści Ba'“ż" obliczyć p r^ z  
doliczenia do ceny nabycia różnych nakładów, 
przez odbezenia od ceny pozbycia % za de­
w aluację waluty i t  d., czyli że zgadza cię 
z tem, iż z a  „ w a r t o ś ć * *  n i e  m o ż n a  t u  
p r z y j ą ć  c e n y  w y r a ż o n e j  - w k o n ­
t r a k c i e .  Wprawdzie ci, eo Statut tworzyli, 
nie przewidywali, ie  epa<5«k m arki polskiej 
pójdzie tak daleko, lednak w mteneyi swej

chcieli, aby wartość itzcczywirta by ła  ualalo- 
na. A tę  wartość można ustalić tuliso wtedy, 
j e ś l i  u w z g l ę d n i  s i ę  s t o s u n e k  w a r ­
t o ś c i  w tym  wypadku korony do marki p 
d ł u g  k u r s ó w  g i e ł d o w y c h ,  poczem 
o ile okazałby się przyrost wartości, to  można- 
by zastosować pi*zcpisy statu tu  o doliczeniach, 
odliczeniach, dewaluacyf waluty i  t  d. Togo 
rodzaju in terpretacji sta tu tu  nie ma stać na 
przeszkodzie, t y l k o  k w e s t y a  d o b r e j  
w o l i  ze  s t r o n y ;  M a g i s t r a t u  i Rady 
miejskiej.

Najwyżczy też czas, aJby PP. Radni miasta 
zajęli się tą  sprawą i przeczytawszy sta tu t 
podatku od przyrostu wartości, zbadaH tę 
sprawę źródłowo u  odnośnych referentów w 
Magistracie i położyli kres temu absurdalne­
mu i niesłychanemu w skarbówośc* „podat- 
Łiow:**! Dr. R.

E cha.
...,,W p iątek  dcial 3 b. m. przedstawiciele 

P. S. L. z p. Ratajem na czele mówili o rzą­
dzie p. Ponikfiwskii go w jego obecności w taki 
sposób, że wogóle nie chciano tego ogłaszać, 
a  dz'»iaj P. S. L. zwraca się do p Ponikow­
skiego o objęcie kierownictwa nowego, rządu. 
W sobotę dnia 4 b. m. p. Skulski oświadczył, 
że wobec oporu p. Ponikowskiego trzeba po­
wołać nowy rząd, k tóry  podpisze ak t złączenia 
z dodatkiem: „zgodnie z konstytucją**, a  dzisiaj 
p. Skulski powołuje znowu rząd p. Ponikow­
skiego i zadawala się skromną uwagą, że rząd 
ten winien załatwić 6prawę wileńską, ale nie 
mówi jak. To są koziołki iście cyrkowe, to jest 
zawrotne shimmy polityczne” ,

(„Rzeczpospolita** z dn. 8 marca).

Posłowie rządów sprzymierzonych przestrze­
gli przed „zatwierdzeń?om przez Sejm Rzeczy­
pospolitej prostej aneksy i Ziemi Wileńskiej” . 
Czyli, że nazwali uchwałę wileńską „prostą 
aneksyą Ziemi Wileńskiej*’. A polski minister 
spraw zagranicznych „przyjął to  oświadczenie 
do wiadomości z tem, źa je  właściwym czynni­
kom zakomunikuje".

I  to  jest dowodem, Że owa „demsrćhe" była 
więcej, niż u p r a g n i o n ą  p r z e z  r z ą d ,  
Przecież, w przeciwnym mazie, każdy jako tako 
się szanujący minister polski byłby zna az! >d- 
powiedź na zarzut „aneksyi”, że o niej mowy 
być nie może tam, gdzie odbyła się k o n s u l ­
t a c j a  w o l i  l u d n o ś c i .

(„G ol. W ar? z." z d. 8 marca).

Gdy Sejm wileński odrzucił wnior ek auto- 
nemiezny, p. C b o m i ń s k i ,  mąż zaufania 
Belwederu i oczywiście gwałtowny federar sta  
zawołał:

„Uchwalajcie sobie, eo chcecie, a  my jednak 
a u t o n o m i o  m i e ć  b ę d z i e my * * .

(s. 13); dekrety Kongr. Obrządków o zatw ier-, cynk. Również zauważono, że niektóre blaszaa* 
dzeniu czci pobożnej bl. Andrzeja Franehi, bpa ki były dziurawe i pozalepiane mydłem.
Pistoi, D or nikanina, ran. 1401, c wprowadzę-! Pożądancm jest, by organa pracowni chemi. 
niu sprawy sŁ t .  Leonarda Murialdo, założy- j cznej częściej przeprowadzały podobne kontro- 
cielą 7gr. św. Józefa, zim. 1900" w Turynie, i le targowe w interesie mieszkańców miasm, 
o heroiczności cnót czcig. sł. b. Jana  Nepomu- ! którzy padają ofiarą wyzysku handlarzy, nar 
cena Neumann, bpa Filadelfii, Redemptorysty rażeń' są nadto na spożyw ane produktóyf 
(s. 16—26); lista  wyroków, w ydanych w r. j szkodliwych dla rtlrowia ludzkiego.
1921 przez Rotę (a. 100—108); przepisy P an i-) MrYKRYTA KRADZIEŻ. Dnia 13 listopada uh, 
tencya*yi ApostoMdej o odpustach według «itradziono na szkodę p. Stefanii Pawliko- 

, . t t t  - • .rr i Ł °  w ej. zony architekta, znaczną ilość biżutoryi
rozpi c ządzenia Piusa XI z dnia 1( lu tego :; kilkadziesiąt metrów płótna, łącznej wartości
(s. 143). 1 ponad milion marek. Prowadzone w tej sprawia

Zeszyty: 3, p, t  ,Jn  morten Benedicti P ?  dochodzenia napro-wadziiy policyę na pewne śla-
XY.‘‘ oraz 5, p. t. „Concla.ve e t exahatio Ssnr .slj:i?rowanp przeciwko Michalinie
-r. - • iv.- rvr> r n i   _  , , farach, zajętej- u p. Pawlik u wej w charakterze
Dominu N ostn Pii PP. XI. ze względu na posługaczki. Na skutek wyniku tych dochodzeń 
mat ery ai przez nie objęty należą do najw.a- ąrtsztowano Pan: cii ową, która przyznała się do; 
żniejszyct publikacji historycznych z la t o tła  , kradzieży, podając, że dopuściła się je współ- 
tnitdL HrU I”-10 z kuku znajomymi. W związku tą  kradzie-

|żą dokonano szeregu aresztowań. Znaczna cząśc
’ skradzionej biżutrryi odebrano od Paruchowej

K R O N I K A .
AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI PRZECIW 
WPROWADZENIU WASSERPOLSKIEGO 

D Y /LEK TU  NA G. ŚLĄSKU 
Z powwdu żądania, pcetawit/negc przez de . 

legacyę n iem ńjką  w Genewie, aby w polskiyl gającej go pnbbczr' :

biżuteryi odebrano 
i zwrócono noszkodowanej.

NIE UDAŁA UCIECZKA Z W IĘZIENIA. Wczo­
raj w południe usiłował z bied z z tutejszego sądu 
powiatowego podczas odprowadzania ze sal- roz­
praw do kaźni. znany złodziei, nazwiskiem Daniec. 
Złodziej wyrwał się z , ak dozorcy i wybiegł i:a' 
plac św. Magdaleiiy, skąd skierował się w szalo­
nym pędzie a? ul. ‘Grodzką, Tutaj koło koszar 
Legionów został przy-rzymany przez tłumy ści-

Acta Apostolice sedis
w tegorocznych zeszytach (r. XTY.. a. 1—5) 
zawierają już całkowity materyał, odnoszący 
się do ostatniej zmiany pnn+yfikatu. Zawiada­
mia o śmierci Benedykta XV. zeszyt drugi, 
w następnjm  znajdujemy między fan cmi opit 
zgonu, przepisy Prefekta Ceremonii co do 
stroju dostojników Kościoła podczas uroczy­
stości żałobnych, akt złożenia do trum ny i po­
grzebania, przytaczający „in extemso“ łaciński 
życiorys Zmarłego, zamknięty razem ze zwło­
kami, sprawozdanie z przebiegu pon yfiualnych 
egz *kwii, U zw. „Nov™nidiales‘‘. Drugą czosć 
zeszytu zapełniły krmdolencve urzędowe z po- 
wodu śmierci Benedykta XV., a  więc prze­
mowa kondolencyjna, którą w imieniu ciała 
dyplomatycznego przy Stolicy św. dziekan te­
go grona, markiz Yitlasinda, ambasador hiwfr 
pański, wygłosił na uroczystem przyjęciu dy- 
plomaoyi przez Kolegium św. w dniu 28 sty­
cznia, oraz odpowiedź Kardynała-Dziekama; 
wreszcie depesze kondolencyj ie panujących 
lub rządów z krajów: Egipt, Afganistan, Al­
bania, Andorra. Ancrlia, Argentyna, Armenia, 
Ąssyrya, A ustrja , BawaTya, Belgia, Boliwia, 
Brazylia, Bułgarya, Kanada, Chile. Kolumbia, 
Costarica, Dania, Finlandya, Fiume, F rancja , 
Niemcy, G recja, Szwajcaryu, Jrlandya, His zna­
nia, Holanoya, Węgry, Japonia, Ł otw a Indye, 
Liehtcnsztain, Litwa, Portugalia, Luksemburg, 
Malta, Monaoo, Czarnogórze, Ni-eaTagua, Nor­
wegia, Pal-słyną, Panama, Paraguay, Peru, 
Polslcai, Rosya. San Maiino, San Salva<dor, 
Saksonia, Serbo - K^oacya, Szwecja, Stany 
Zjednoczone, Wenezuela. Razem 54 państwa! 
N i e m a  w tym szeresm W ł o c h  i T u r c y  i, 
eo jest rzeczą zrozumiałą, ale niema również 
i C z e c h ,  czego zupełnie zrozmnieć rfie mo­
żna, a tem mniej wytłomaczyć, ponieważ pań­
stwo to  ma przy Stolicy bw swoją reprezen- 
tacyę. Podnieść nałoży * uznaniem szczegół, 
że na tę  urzędową listę kondolencyi nie tra ­
fiła depesza, k tórą podawały dzienniki, wyrto- 
Łowana przez panów Petniszewicza i Lewi- 
akiego w imieniu „ R e  s p u b l i k  i G r l i f c y j -  
s.k.i.e.j** — z Wiednia, a  mówiąca i przy tej 
nawet o kazji o „prześladowańym .w Galicyi 
Wschodniej ludzie ukraińskim**.

Zeszyt czwarty pną nosi na pierwszej stro­
nie zawiadomienie, w formie słów rytualnych, 
o wyborze Piusa XI. i pierwszy komunikat no­
wego Papieża o znaczeniu, jakie należy przy­
pisać Błogosławieństwu, ncl.iielonemu w dniu 
6 lutego 7 balkonu zewnętrznego Bazyliki.

Zeszyt piąty poświęcony j( rt całkowicie 
aktom, odnoszącym się do Konklawe i do wy­
boru Piusa XI. Zaczynają się formułą przysię­
gi Kardynałów, a kończą biog afią nowego 
Papieża,

Bozaaem zeszyty 'omawiana zawis rają Je­
szcze kilka dokumentów ogólniejszego znacze­
nia. Do tych ostatnich należy list Benedykta 
XV. na 400-tna zacznie? urodzin S jn »  um. V.

szkołach niemieckiej części Górnego Śląska 
wprowadzono t. zw. dyalekt wassoroolmsch 
jako język wykładowy, Akademia Umiejętno­
ści w Krakowie wystosowała następujący ; te­
legram do p. prezydenta Galomdera:

Prezy-dcait Galouder, Rada Ligi Narodów — 
Genewa.

Dowiedziawszy się, że delegacja  niemiecka 
w Genewie żąda wprowadzenia gwary zwanej 
wasserpoinisefa do szkół w części miomieoKiej 
Górnego Śląska, polska Akademia Umiejętno­
ści w Krakowie stwierdza niniejszem, że ten 
dyalekł nie jest językiem literackim i że mie­
szkańcy polscy cał ego Górnego Śląska używa­
ją  wyłącznie języka polski }go w kościele, pra- 
sio i w Ii (jeraturze.

(—) Kazimierz Morawski, ptofesbr filologii 
klasycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim 
i prezes polskiej Akademh Umiejętności w K ra­
kowie. (—) Stanisław Wróblewski, prof pra- 
w*a rzymski ego w Uniwersytecie Jagiellońskim 
i sekretarz generalny polskiej Akademii Umie­
jętności w Krakowie.

DOM, GDZIE URODZIŁ SIĘ KOŚCIUSZKO,
jak  donosi ,Jtzeczpo8polita” , jest poważnie za­
wożony. Jest to  drewniany damek w pobli­
żu miasteczka Kosowa w województwie oole- 
skiem. Tadeusz Kościuszko tam wodził się, spę­
dził swe la ta  dziecinne i zasadził drzewa, z któ- 
Tych pszetrwała jeszcze do dziś dzień stara  lipa. 
Za czasów rosyjskich dom ten znH izł wśród 
miejscowej ludności troskliwych opiekunów, 
dzięki czemu przetrwał &o obecnych fzasów  
Dzić tam jednakże mi«ści się karnet łaryi korni- 
syf OMdniczej, a  żołnierze nie dbają bynajt- 
nmiwj o konse-wacyę budynku. W oda mrzecie 
k a  przez dach, bdany gniją ■— wobec czego 
dom, pozostawiony „OfcńeceV tw ibrótkkn 
o rn ie  tdegnae zupełnej ruinie. Ministerstwo 
kuLury i sztuki nie uważało za stosowne zająć 
się tą  pamiątką przeszłości.

STAN ATMOSFERY: Szybko przesuwająca się 
nad Bałtykiem depresja spowodowała dość silne, 
a mi- jseaini gwałtowne wiatry w kierunku zacho­
dnim.

Na całym obszarze Poisk* panowała pogoda 
zmienna o zachmnrzeniu przeważnie dość d tżem.

Temperatury w godzinach południowych wahały; 
się w granicach od + '-’.0 (Poznań) do +18 ETar 
nówk

Kraków 8h wiecz.: Ciśnienie 759.8, temperatura 
-(-6.3, maziinum 4-11.1, minimum +2.9, opad 

6.8 mm.: stan nieba: poeh:..nrno.
P r o g n o z a  na p ; ą t e k :  Pogoda zraieniufc

chłodniej, wiatry północno-zachodnie.

Z  Polski i u  Ćwfat*.
„ROZWÓJ’4 W TARNOWIE. W  najbkisząi 

niedziele wygłosi w ta rn o w sk i'„ R o z w o ju 1* 
prof. Uniw. Jag., Wacław Sobieski, od czy* pod 
tytułem: „Żydzi jako obywatele państwa poi 
sKiego*’. Odczyt odbędzie się w Sokole o godz. 
8 po południu. W następną niedzielę o tej samej 
porze ks. Roman St©janowski mówić oędzią 
o asymiiaeyi żydów w Polsce.

TIEFW SZE ZEBRANIE KLUBU WSZECH-; 
POLSKIEGO. Dnia 8 b. m. odbyło się pierwsze 
zebranie n awo założoii-go Klubu Wszechpol­
skiego. P. Roman Dmowski wygłosił referat; 
o zagadnieniach dzisiejszej polityki eolskiej,-

W Pl YWY PRASY ŃlEM iLCKIEj NA P t 
MORZU. Jak  jeszcze silnie oddzialywują wpły­
wy nigmieekie na Pomorzu, świadczy o ten 
fakt zagnieżdżenia się niemieckich pism gdań-, 
skich po miejscowościach pomorskico. Samą, 
tylko „Danrager Neuste Nachrichteu” rozchofj 
dzą się np Pomorza w liczbie 16.000 egzenrphw 
rzy (dane z miesiąca grudnia). Oprócz tego Ty­
tana jest tam  „Dana. Ztg.*’ a w mniejszej 
rze także inne pisma, szczególnie centrowy 
„Danz. Yolksblatt” .

ZJAZD DELEGATÓW ZY^ĄZKI CHRZESG5 
WŁAŚCICIELI REALNOŚĆ” odDędzi- się n( 
Poznaniu w safl P+ltotełd uniwersyteckiej prz* 
uL RpjtaczaJ»  w  dniach 22 i 2? b. m. Na -o- 
rządku dziennym Wybó* gzkmkow zarząduj 
koinfeyi rewizyjnej, omówienie poludei a włafti 
nośe realnej, fatałnych skutków  t staw « 
ochronie lokmtoró^/ i o rekw izycji mieszkańjj 
swawy organieacyi kredytu hipotecznego dla 
■wfaścicHi realności i t. d.

ZE STATYSTYKI KĄRNAY AŁOWEJ, 
W dyrekcji nolicyi lwowski aj w czasii tegortH 
cznego karnawału zgłoszono 243 zabaw pul>Ł< 
cznych, z których 06 odoylo się w styczniu, 
a  147 w lutym. Najwięcej w stojunku dc ilości 
mieszkańców urządzili nabaw Rustni — 56, po  
tem. Poiacy —  116, żydzi 56, Niemcy 3. a  lto- 
m itrty ber oblicza narodowego urządziły 40 za­
baw. Z pośród tych z.-ł.aw aajwięcej znów sto­
sunkowo urządzili robotnicy — 84 potem woŁj 
ne zawody — 43, najmniej urzędnicy, bo tylko 
5; różne stowarzyszeni* urządziły 111 zabaw.,1 
Cyfry te  oczywiście nie obejmują zabaw pry« 
watnyeh i  w ciasne® kółku urząd-tonych, k tó  
tych do policyi nie zgłoszono

ZBROJNY NAPAD BANDYCKI. W  nocy 
z 28 lutego na  1 b. m. na folwark B. Formaln-j 
go w  Stojowieach, w  pow mieleckim, napadła! 
sześciu bandytów, uzbrojunycn w karabiny*' 
Napastnicy wdarli się do spichlerza i zrabo, 
wali 160 kg. pBzerncy i 100 kg. owsa. W  dat«j 
szym raounku przeszkodził opryszkom scrói 
nocny, Jan  Berger, który, zbudziwszy służbę 
folwarczną, sidoszyi Daró/tów . Bandyci, nCho? 
dząc z oriedła, oddal około 10 strzałów karabi 
nowych i znikli w ciemnościach nocv.

WALKA Z BAKDYTaMI. W  okolwach Przyk 
tultu w pow. rad jmskun policja urządziła ©bła-j 
wę na grasujących tam ba-nlvtów. Policyi uda-j 
ło  ując dwu z nich. G d" prowadzono iclą 
do aresztu jeden zaezął uciekać, wskutek cze-' 
go pelieya dała salwę i położyła gc tranem  
W czasie strzelaniny zabity też został przy- 
pa-rlkowo czeżiiik, 40-lctni A. Fidelłiaum Przed 
śmiercią bandyta w ydal bardzo licznych uczt*-' 
stoików bandy, których potem wyłapano i ns 
8-mia wozach odwieziono do więzienia w Radp^ 
min.

Podczas drugiej otdawy Landyci stawili o p ó r ' 
wskurek czego putieya jednego z nich za 
strzeliła.

ARESZTOWANIE ,.XU?5Y - ROZPRUWA-'
Od, szeregu tygodni t ala polieya w ar

Kraków, 10 mairoa,
WOJEWODA DR GAŁECKI wyjechał dzi­

siaj, w piątek, w sprawach nrzęoow ych na je ­
den dzień do Białej.

ZAKOŃCZENIE DRUGIEGO TRIMESTRU 
NA UNIWERSYTECIE JAGIELL. Reictoral 
Uniwersytetu JagieO. zawiadomił młodzież, że 
na skutek reskryptu Mimst. W. R. i O. P. przer­
wa między drugim a  trzecim triiusstra-m zo­
staje  utrzymana i ferye Świąt Wielkanocnych 
będą trwa’y dwa tygodnie. Wobec- tego tri- 
mestr drugi kończy się dmia 11 b. m., zaś traec? 
t-oznocznie się 20 b. m. Ferye rńaHcanocne roz­
poczną się 0 kwietnia i trw ać będą do 23 fcwie ■ 
tn ia b. r.

KATEDRA FILOLOGII ANGIELSKIEJ NA 
UNIW. JAGIELL. „Monitor Polska” '  głasza:
Naczelnik państwa zamiiancwał Dra Romana 
D y b o s k i e g o  profesorem zwyczajnym filo- 
iogif ans^o-Lskiej na U-niweusjftede Jagieboń- 
skim w Krakowie, z ważnością nominacyi od 
daiia 1 kwietnia 1920 r.

NA CZEŚĆ STANISŁAWA PRZYBYSZEW­
SKIEGO. W czasie jutrzejszego (sobota) jubi­
leuszowego przedstawienia „Matki" Przyby­
szewskiego w teatrze im. Słowackiego przesuń 
wią do Jubilata* dyrektor teatru. T rzdńsk
i przedstawiciel t ^ t ió w  jrgosłowiańskich, Vi- 
lim Franczie, poczem prezes iEraJcewsiriego 
Zw ązku literatów, Jan  Piotrzyoki, wręczy Ju ­
bilatowi dyplom honorowego członka Związku.
Dyplom został r y k  orany  przez znanego arty- 
stę-malarza, I. Gaiła. W czasie antraktów  arty­
stk i sceny naszej zbierać będą n a  w.dow.nd dat. 
ki na rzecz erwa: tazyum polskiego w Gdańsku, 
którego jednym z iuicvatorńw i  najczywniej* 
szych organizatorów jest Stanisław Przyoy- 
szewski. — W niedzielę 12 b. m. wygłos! Jubi­
la t w sali Starego Teatru odczyt na temat 
„Naga dusza4’.

POTRĄCENIE PODATKU D3CIIODCY/FGO 
PRZEZ SŁUŻBODAWCÓW z ty tułu wypłaco- 
nycli uposażeń siużl-owrch, emerytur i wyna­
grodzeń za najemną pracę, zostało wstrzymane, 
l.f-z względu na to. czy pobierający uposażenie 
cą pracownikami puł-''cznymi, czy prywatnymL

KONTROLE WŚRĆD HANDLARZY MLE 'CZA*4.
KA. Onegdaj prar-prowadziły orsrana m iejskiej; szawska i podmiejska alarmo wane były coraz 
pracowni chemicznej i kom isawatu targów ego j nowemi okrucieństwami jaid-goś tajemniczego; 
wielkie kontrole mleka na placach sprzedaży. {zbrodniarza, który napotkane na. mistl.-ov.iu ko- 
Stwierdzono, ż« mleko dokładnie wyzbierane ■ 1 ie ty  merdował w sposób bestyałski. Takich' 
sprzedawali handlarze jako niezbierane, nadto i zbrodni raporty policyjne zanotowały "około 6 
w wielu wypadkach mleko przyniesiono Da ta rg !w  okolicach Sęk-cina, Błonia i innych miejsc** 
w brudnych, zardzewiałych blaszankach z big- wościac-h pod Warszawą. Obecnie zdołano wre* 
chy cynkowej, nie .©ocynowanej. Mleko,' trzy- fszcie ująć tajemniczego zbrolniarza, który na- 
mane w takich hlaszankach, jest szkodliwe dia śladował w bestyalstwie swem rozgłośnego 
zdrowia ludzkiego, gdyż w porze letniej, po- K uoę-r. zpruwiTcza z Londynu, Badany w urnę- 
sfedaaać ,W-6KSza kwru-oto, (może rozpuszczać dzia iled-zym  d tlo ł insnaktora. n. Sonnen-bor
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ga, zbrodniarz przyznał się ^  razie do jń ęd u . Gdpuwiośal RodakoyL
inm-fłsrrtur dokonanych na kobietach, k tó re , p. BARAŃSKI — KRAKÓW. Uwagi bardzo 

*w polu łab w lesie. Jest to oko ło : słuszne, niestety, kartkę otrzymaliśmy już po j 
ep Balaa, wyrobnik wiejski. •' 1." z oprowadzeniu poboru. Wobsc tego sprawa spó-1Ul T«1*T - - -ri   7 v

ftflŁION&WE KRADZIEŻE W BANKU. Ono- , 21110" 51 
gdz® w Banku ziemiańskim w Warszawie skon- i 
stażowano kradzieże w „safeft”. Dotychczas j
Btwietdzono okradzenie kasetki p. Pfeifra. _ ^  . , . . . --, . . d  • Po sohotmem przedstawieniu „Matki1, teatr po-
W kasetce me było literalnie ani szeląga, mimo, świ(?ci najbliż*-e dwa tygodnie na wygranie sztuk,
że ulokował w niej klejnotów i złota na sumę które z powodu terminów ostatnich przidstawieii
100 milionów. Również w kasetce ks. Woto- i jubileuszowych, z rzadka mogły _się ukazywać w

T E L E G R A M Y . 
Program konftrsocji yeniifMiej

wartości 80 miliomów, 
wszczęła dochodzenia i 
śl*d natrafiła.

PRECZ Z CZECHAMI! Z Pragi donoszą, że 
ra a sy  przywódca słowacki, pos. Juryga, za­
ję ty  jeet obecnie założeniem w ramach słowa­
ckiej party i ludowej, zawodowego związku 
urzędników narodowości słowackiej. Hasłem 
togo związku będzie — jak  donosi praski 
„Czae11: „Precz z Czechami!" — ma się rozu­
mieć zo Słowaczyzny.

WYSTAWA MOLIEROWSKA.W PARYŻU. 
Oclem uczczenia pamięci wielkiego komedyopi- 
Błtmt, urządziła Biblioteka Narodowa specyał- 
«ą wystawę Molierowską z posiadanych w 
swych zbiorach pierwszych wydań i z cieka­
wych późniejszych edycyi dzieł tego pisarza. 
Między innemi znalazło się na wystawie dwu­
taśmowe wydanie dzieł zbiorowych, dokonane 
w  r. 1666 u  Tosaassa Hardy w Paryżu. stedmio- 
toanowe wydanie z 1673, oraz z r. 1674—75; 
to  ostatnio wydanie przejrzane było i popra­
wione przez autora przed śmiercią. Wysta-wę 
uzupełnia kolekcya autografów Moliera, oraz 
wiałka ilość rycin, mających jakikolwiek zwią- 
rek z życiem autora „Mizantropa1*.

NIEZNANY OBRAZ BOTTiCELLPEGO. 
W Nowym Jorku w zbiorach sztuki Hamilto­
na odnaleziony został nieznany dotychczas 
r r a z  Bottieellrego, a mianowicie portret 
młodego chłopca w czerwonej czapeczce. Zda­
niom fachowców, jest to  jedno z najlepszych 
dtloł mistrza.

nfeckiej zhikły w tajemniczy sposób klejnoty,
ra iicy a  natychmiast jsztyński44. „Klątwa", „Dzieci ziemi4*, „Czysty in- 
po&obno już na jakiś teresu. W nit?dziele po południu po raz 21 jeszcze"rv ’ in nnłAtill”

u., j .. iŁu.nj-ij -n | Paryż. P. A. T. Wedle półurzędowyeh Infor-
Z teatrów krakowskich, tmaeyi dziennika „Petit Parkiem ’1 konfereneya

TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: genueńska potrwa kilka tygodni. Obrady rozpo­
czną się pewną liczbą posiedzeń plenarnych, 
następnie przystąpią do pracy rzeczoznawcy i 
dopiero prawdopodobnie w maju zapadnie osta­
teczna decyzya, znów na posiedzeniach plenar­
nych. Jest rzeczą mało prawdopodobną, aby L. 
George przeć cały czas konfereneyi pozostał 
w Genui, gdyż obecność jego w Londynie w 
czasie między 22 kwietnia a. 4 m aja jest nieo­
dzowna.

raz „Dzieje salonu11.
OPERA I OPERETKA. „Baron Kimmel11, dzielą­

cy powodzenie z „Odmłodzonym Adolarem11 i 
„Królową cyrku11, dany będzie dziś, w  piątek 10 
b. m. W roli Skowronka wystąpi dziś po raz 
pierwszy świetny artysta, p. Mieczysław Winkłer- 
KomanowskL 

Jutro, w sobotę, wchodzi na afisz śliczna, pełna

Zuwiadeatieahi i kaanmSfaty.
NA ZEBRANIU TOW. MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA 

POLSKIEGO w niedzielę 12 b. m. o godz. 11, 
w sali 43 Uniwersytetu odbędzie się dyskusya 
nad „Uzgodnieniem gramatyki polsuiej w szkołach 
średnich i powszechnych11.

„O MEDALACH Z PONTYFIKATU BENEDYK­
TA XV“. W piątek dnia 10 b. m. o godz. 6 w sali

czasów panowania Franciszka Józefa.

Repertuar teatru  wiej. (aa J. ŚSowaeldtg#,
Piątek 10 b. m.: „Mizantrop11 Moliera.
Sobota 31 h. m.: „Matka.11, dramat w 4 akiach

Przybyszewskiego.
Niedziela 12 b. m.: Po poł. „Dzieje Salonu11 Wro­

czyńskiego, wiecz. „Matka" Przybyszewskiego.
Miejski teatr-: Opera i Operetka,

Piątek 10 b. m.: „Baron Kimmel11.
Sobota 11 l .  m.: „Amor w śniegu11. (Premiera1!.
Niedziela 12 b. m.: Po poi. „Madame Butterfly11. 

wieczorem „Amor w śniegu11.

Teatr Maryouetek.
(Plac Matejki 5).

Dzisiaj i jutro, t. j. 9 i 10 b. m„ „Hokus Po­
kus11, sztuka w trzech odsłonach J. J. Stańczyka. 
Początek przedstawień o godz. 4.30 i 6.30.
— HHnHMaMBBBM— MaWBMMWIWrMIHaiMIW

Seminarynm archeolog. Un. Jag. (św. Anny 12) cza, Mangki, Bazarowncza-Tcatrzyiiskiego i in.
mówić będzie p. Maryan Bartynowski na temat: 
„O meladleh z pontyfikatu Benedykta XV". 
W stęp wolny. Goście mile widziani.

SZOPKA WARSZAWSKA. Dziś przedstawienie 
o zwykłej porze (10 wiecz.) w sali Starego Teatni. 
Kierownictwo poczyniło dalsze zmiany w tekście, 
usuwając warszawskie figury lokalne, a_ zastępu­
jąc je .postaciami, niestety, ogólno-polskiemi, jak 
para puskarzy, pani Kohn, giełdziarz, urzędnik 
państwowy ,oraz karykaturami kiukowskiemi lub 
„galicyjskimi11 (Karol Habsburg). Te nowe wsta­
wki wyszły przeważnie z pod pióra p. Juliana Tu­
wima. Całość znalazła wykonawców w pp. Tro­
janowskim i Markowskim, który prowadzi nadto 
akompaniament fortepianowy. Figurki porusza ich 
twórca, Zb. Pronaszko. Kasa ezynna obecnie w 
£i*rym Teatrz od godz. 11—1 w południe i od 
7 wieczorem.

w ł ą c z e n i e  k i l k c  ornat m  «ąuo k r a ­
k o w s k ie g o .  Ministerstwo sprawtctjliwoćci za­
rządziło wyłączenie gmin: Borek FałęckL, Kobie­
rzyn i Jugowico wraz z obszarami dworskimi 
e właściwości terytoryalnej sądu powiatowego w 
gfcawinie ; włączenie ich do właściwości teryto- 
iwalnej sądu powiatowego Podgórzu-Krakowie. 
Roz porządzenie to wejdzie w życie z dniem 1 maja 
1822 roku.

ODPARaE ZARZUTÓW PRZECIW P. RYCH- 
LfJVV5KIEJ, Nawiązując do oświadczenia p. W. 
U, OrwynfMi mieniem Ameryk. Wydziału ratunk. 
(misya dla Polek.) zamieszczonego w Nr. bfi 
Orasu" z. dnia 9 b m„ podpisano p7ezvdvum 

jb ud . Związku Polek w Krakowie oświadcza ze 
“WCj 6l '^ ny’ ze p- S^nislawa Ry-ldowska, bedac upoważniona piy.cz Katolicki Związek Polek do 
cfe<¥a rozdawnictwa odzieży dla niezamożnej in 
teligencyi, powielonego jej przez Amr nk  ński 
Wydział ratunkowy, spełniała ten obowiązek z c i

Bozdawn;c(-^  odl;LWSPa, P,acy w Związku.
E K w h w s k a ^ l l i  y, °dbvwało się stosownie do 
we»ó i wsoółud?; } Ameryk. Wydziału ratunko 
S :  Marva Won P3ni I«»P«*torki. -  Preze-
krzewska, Marra T  i wceprezesowe: Anua Za- 
krttarki- H e S  £ U.rslęa* Mar.?a Kaczyńska: se- 

DEPUTATy Pi,-,<5'7°ńska. Zofia Hendlowa. 
1921 R B0TNIC?E 2A STYCZEŃ
z uległych dcpijtotAm pr7,TPomina, że rozdawnictwo 
r„ a to po J ko u/obotnaczych za styczeń 1921 
się w sobotę 11 j, eba pszenno-żytniego, kończy

Odmswa S tanów  Z jed n iczen y ch .
Nowy Jork. P. A. T. Stany ZjednocscSłe 

wdzięku i humoru operetka Benatzky‘ego: „Anaor J Omówiły wzięcia udziału w komforencyi go- 
w śnitgu11. Będzie ona interesującą sensacyą, gdyz j j .  . 
jest aluzyą do stosunków dworu wiedeńskiego za

STANOWISKO RUMUNH.
Bukareszt. P. A. T  Radio. Dzionniłc „Soir11 

donosi, że rząd rumuński przedstawi na konfe­
rencji genueńskiej ekspose o ciężkiej sytuacyi 
ckocamic2aiej, wywołanej zniszczeniem kraju 
przez nieprzyjaciela. Jednym  z głównych postu­
latów, któro Rumunia wysuń:o na konfereneyi 
genueńskiej, będzie spraw a konsolidacyi dłu­
gów zagranicznych, publicznych i prywatnych.

LENIN POJEDZ1E DO GENUI.
j Moskwa, P. A. T. (W, B. K.; Lenin wygloeił 
!dn’a  5 marca na kongresio w Moskwie mowę 
,o konfereneyi w Genui i o roli, którą Rosya 
sowiecka tamże odegia. Lenin wyrazi! nadzie­
ję, że będzie mu możliwem udać się osobiście 
do Genui. Spodziewa sio on, że jego choroba, 
która przez szereg miesięcy przeszkodziła mu 
w braniu czynnego ud tlała w sprawach polity­
cznych i w spełnianiu obowiązków swego sta­
nowiska, nie powstrzyma go jednak od wyjazdu 

■do Geoaui.t

W s r e n s y a  w S e lg rad z ls .
Belgrad. P. A. T. „Sueddayisehe Korrespon- 

denz1’ donosi: Onegdaj wieczorem zebrali się
przedstawiciele Jugosławii, Czechoslowacyi 
iPolski na posiedzenie przedwstępne. Przewo- 
dn: czył Arel'car Jankovic, który w  wygloszo- 
nam przemówieniu powitał nem podniósł zna-, 
czerń o obecnej konfereneyi, której plenarne 
posiedzenia rozpoczynają -się dnia & marca 
W cbtc tego, że kwpstye polityczne zostały

czyły do hrabstwa Limerick f obsadziły najwa­
żniejsze budynki rządowe Przywódcy tycli 
wojsk oświadczyli, że celem irlandzkiej armii 
roDublikańskiej jeot medopuścić, by w obecnej 
republice irlandzkie? rządził nadal rząd tymcza­
sowy, natomiast dążyć do utworzenia niezawi­
słego, wolnego państwa. Położenie w Limerick 
w  ostatniej chwili się pogorszyło, gdyż pow­
stańcy otrzymali posiłki. Obawiają się rozsze­
rzenia powstania na inne miasta południowej 
i wschodniej Irlandyi. Rząd tymczasowy wy­
słał do Limerick większe oddziały wojskowe.

HINDUSI ZA REWIZYĄ TRAKTATU 
W SEVRES.

Delhi. P. A. T. (Reuter). Rząd indyjski wy­
słał do Londynu telegram z zawiadomieniem, 
że uważa za swój obowiązek w  przededniu 
korferaacyi w sprawach Wschodu, przypomnieć 
rządowi angielskiemu, że Hindusi uważają za 
konieczną rewizyę trak tatu  pokojowego w  Se- 
vres. Rząd indyjski oświadcza się stanowczo 
za oddaniem Turcyi Tracyi, Konstantynopola 
i Smyrny, jakoteż za zwierzchnością sułtana 
nad miejscami święlemi dla muzułmanów.

S a l a  S t a r e g o  T e a t r u .
„Pierwsza warszawska szopka0.

Poprzedzona wielkim rozgdosem zjechała, do 
Krakowa i rozbita swe namioty w Starym Tea­
trze „Pierwsza warszawska szopka11. Przedsię­
wzięcie dość ryzykowne — jeśli się zważy, że 
Kraków jest bądź co bądź ojezyzną. „zielonego 
balonika’1. Trzeba jednak przyznać, te  jeśli 
zdołała wyjść zwycięska z tej próby, to prze- 
dewszystkiemf dzięki krakowskim uzupełnie­
niom. Speeyainie dodane figury, jak Pfederowi-

polityfcI“. Bo „szopka warszawska1’ jest ule 
tyle saty rą  połityomą, fle raczej polityką gaty- 
ryków, którzy  chcą uchodzić za „podpory tre ­
nu’1... Co prąwda „Pikadorczycy11 w takiej roli 
są  już doskonałym1 dowcipom...

Udatno lalki p. Pronaszki, trafna ilustracya 
muzyczna oraz żywa, pełna finczyi iccytacya 
(zasługa p. Trojanowskiego), złożyły się w ka­
żdym razie na całość interesującą. Ch.

spraw 
nueńskiej.

I t a ?  zap łan ili tu j S i p ó ł

tryskały humorem i tą  dozą zjadiiwości, bez 
któroj satyra obejść się nie może. I w warszaw­
ek1 ch figurach nie brakło dowcipy ale, m este- 1 om5wąOTte międ7.y upoważnionymi do tego mę 
ty, me we wszystkich. Autorami tej, szopki, jak  ż;lmi frtanu w Bukareszcie, Pradze i Preszbur- 
zapewma afisz są „Pikador jego kon i jeszcze. . fe ace rze’Z0Inawc6w do 0mó.
ledno zwierzę1. Mamy wrażemo, ze niektóre z .c i Ł   i __
figur warszawskich opiewał właśnie ton koń, W,Cn,a spraw konfereneyi ge-
który okazał się starą szkapą tronu belweder- 
skiego. Więc tylko wierzgał i gryzł swych prze­
ciwników, choć stracił już wszystkie zęby do­
wcipu. Budziło to pewien niesmak (jak np. fi­
gura „Bezstrońskiego1’). Za to inne figury jak 
np. „Karola Sznttpsburga11 i  „Ignac. Gdaczyń- 
skiego’1 nie zostały prawie wyzyskano, choć się Puryż. P. A. T. (Ha\as). KomfeyŁ ropara- 
*  p n e S r .  zapewno wo względów „wyższi-j cyjna podaje wysokość świadczeń niemieckich,

wpłaconych do dn. 31 grudnia 1921 r. I. Wpła­
ty  w złocie i dewizach zagranicznych: ogółem 
1, 184.172.000 milion, mk. w złocie. TI. Świad­
czenia rzeczowe ogółem: 2,799.842.000 inarelc 
w złocie, m .  W obszarach odstąpionych obję­
te mienie państwowe według ostatniego sza­
cunku już zarachowane na 2,504.342.000 marek 
w  złocie. Razem więc 6,487.856.000 marek 
złocie.

ni.

Ne k r o l o g ia .
starazv f r8?,;rw'e zmarł w 50-ym roku życia 
i .  o v r r0,cr K ^ y  oszczędności,
po One ,ł a cly 8 1 a w D u n i n-W ą s owi c z, 
kicsn a(yI’ *rtóra okazała się konieczną skut- 
nio {jWa!t0wnia rozwijającej się gangTeny, 

uratowała mu jednak życia. S. p. Wąsowicz 
pochodził z Małopolski i brał żywy udział w or­
ganizowaniu Związków strzeleckich, z którymi 

wyruszył w pole. Uczestniczył na-
połskkfa" 4^ 7n®i‘ bl7&a,Jy Legionów
kTrn«łf>7v b A „ .^ ^ ^  stam tąd zwykły nabytek 
kar pat czy ków — reumatyzm. W okresie walk

Z  , '  !T S? “ '“‘i «»

CEGIEŁKI W AWELSKIĘ.
Dalsze cegi°lki wawelskie ufundowali: 2033cia 

tficerowie wojsk, sądu okręg, i prokuratury w 
A'ars/.awie; 2044-tą współpracownicy Banku handl 
W ł rd 7i, oddz. warsz. — dla nćzczema 25-iecia 
dyr. Józefa Marchwóeckirgo; 2015-lą pamięci H- n 
ryk«. Wiktoryi, Sltiana Fukierćw; 2i.46-tą ucz- 
unwio i naucz, gimnaz. w Grójcu; 2047-mą Giga 
* Teoln- Kónigcwie z m. Łodzi w dniu Fwego we 
?' ® tu listopada i &21 r.; 2048 mą pracownicy cu- 
«mWn:- >’L>ibrr“ na Kujawach; 2049-tą z okazy: 
sto , -lnźj Ant. Eigera z Alicyą Przeworską 8 go 
i . ' ) 7nia P -2  r. — współpracownicy fabr. Port- 
}Y(„iPem „Wysoka11; 2050 i 20Ó1 ą (dwie cegiełki) 
H , „ V r Z°'vi ' .Gertrudzie Michałowskim z śo- 
l2052.'fra Roście w Noc Sylw -sTową 1921/22 r.; 
Bracia p ,WKPń,J,racownicy «kt pów drtalicznych 
■ńd-tum pt i , czfii doia imienin szefa,
c,;Kietł;„ lc"° ~  wpłacając po 30.000 Mk za

j ZABURZENIA W ZADARZŁ 
Rzym. P. A. T. (Havas). Wedle wiadamcśel 

z Zadani, faseiści zaatakowali tamtejszy kon­
sulat iugosłow/iańfeki, p u c z e m  po sforeowa- 
niu wejścia, dokonali zniszczenia wewnętrzne­
go urządzenia lokalu.

chylnemu ich rozpatrzeniu poszczególne wyV 
padlu, których jednak bliżej nie roztnząsaa,

DYREKCYA KOLEI PAŃSTWOWYCH koi
munikuje: Z dniem 15 m arca b. r. wistrzymujo. 
się z powodu słabej frekwencyi bieg pociągów! 
pospiesznych nr. 1305 (odj. z K rakowa godz,' 
0.45) i nr. 1306 (przyj, da Krako-gj godz) 
5.05) między Krakowem a  Nowpan Zagórzem) 
wrzgL Lwowem i Borysławiem.

RUCH W PRZEMYŚLE POZNAŃSKIM I  PO ' 
MORSKIM. „Przegląd Wieczorny11 dowiaduj*1 
się, że nteh w przemyśle p»oznańskim i na Po. 
morzu stałe się wzmaga. Szczególne ożywienie, 
panuje w przemyśle chemicznym, oraz w cegieŁ 
■niarstwio i  w cukrownictwie. Dziś istnieje 19 
przedsiębiorstw przemysłu chemicznego, gdy 
przed wojną bv!o ich zaledwie 5.

SPADEK KURSÓW WALUT OBCYCH. 
„Przegląd Wieczorny” dowiaduje się, że na 
spadek Kursów walut obcych wpłynął projekt 
budżetu, przedłożony Raditie ministrów przet 
p. m inistra skarbu.

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE

NIEM. POLICYI BEZPIECZ.
T. „Lcho de Paris11 donosi: Ra-

ZNIESIENIE 
Paryż. P. A.

da ambasadorów wo wtorek upoważniła gon. 
No Het a, aby przyznał rządowi niemieckiemu 
ostateczny termin do dnia 30 moja w sprawie 
zniesienia organizacyi wojskowej niemieckiej 
policyr bezpieczeiistwa.

Z N O m i ROZRUCHY W IRLANDYI. 
Berlin. (A. W.) „Deutsche Allgemeine Ztgn 

■donosi z Londynu, że wojska irlandzkie w kro­

ił z a k u p i  m uzyszui& h ^ryd&wnict« 
zag ran iczn y ch ,

Wzorem francuskich „Maitres musietens de 
la  Renais8ance francaise11 i niemieckich „Denk- 
nifiler der Tonkmist11 przedsięwzięła Holandya 
zbiorowe wydawnictwa dzieł swego najwięk­
szego kompozytora, przodownika trzeciej szko­
ły niderlandzkiej, J  osę u i na de Pres, którego 
geniusz stawia go w równym rzędzie z Pale- 
stryną i Orłandem di Lasso. Nabycie tego wy­
dawnictwa przez polskie ministerstwo oświaty 
jest rzeczą konieczną dla zozumienia artysty­
cznych ideałów i całokształtu techniki kompo­
zytorskiej t e j  e p o k i  m u z y k i  p o  1 i.f.o.n.i- 
c.z.n.e.j, która najbardziej zaważyła na twór­
czości polskiej. Albowiem kultura muzyki pol­
skiej, pozostając w związku z pomyślnością jej 
rozwoju, święciła swój rozkwit w dobie rene­
sansu. Wynalezione staraniem naszych muzy­
kologów dzieła Szamotulskiego, Lwpwczykt,
Warteckiego, Tomasza Szadka i  t  i  będą 
wydawane staraniem Ministerstwa w roczni­
kach, których, rodakeya i opracowanie spoczy­
wa w fachowych rękach komisyi muzycznej, 
do tegoż celu speeyainie powołanej (prof. Ja- 
chimecki, prof. Chybimki, dyr. Kamieński) 
komisyi. Krytyczno wydanie tych dziel posta­
wi nas w możności zbliżenia się do tej odle­
głej epoki, a l e  n a u k o w e  j e j  o p r a c . o -  
w.an.i.e w .y .m .aga o p a r c i a  s i ę  o m a t o  
r y .a ł  p o r ó w n a w c z y  Zac.h.o.d.u E.u.r.o- 
p y, lctóry w okresie polifonii odgrywał decy­
dującą rolę. Trudno zaś wymagać, iżby poje­
dynczy pracownicy uzupełniali swe prywatne 
podręczne biblioteki tak  kosztownymi dzieła­
mi, nie chcąc czerpać v. iadomośei z drugiej rę- 
kij t, j. z istniejących już podręczników nie­
mieckich. Z jednej strony jest to obniżeni =m .
metody naukowej, z dnigioj nie zapewnia do-1 (Setna rofezniea śmierci autora hyinnu narodowego 
statecznej gwarancyi <Ua jej ścisłości. S tudya „Jeszcze Polska nie zginęła11. — Jtzadkj juhileusz

Wiaioaeści gospodarcze.
NADUŻYCIA W WYWOZIE DO ANGLII.
Rada Krakowskiej Kangregacyi kupieckiej 

na ostatiniem posiedzeniu zajmowała się rapor­
tem radcy handlowego przy poselstwie pol- 
skiem w Londynie. Świat handlowy angielski 
zraża się coraz więcej do utrzymywania sto­
sunków handlowych z Polską. Nasi eksporte­
rzy postępują w ten sposób, że towar polski, 
nie będąc lepezym, jest w Anglii droższym od 
katdegio innego. Dostarczają go w postaci 
nieraz j a s k r a w i ę  z a f a ł s z  o.w a n e j 
i odbiegającej od poprzednio przedstawionych 
próbek. Są znane poselstwu „domy handlowe, 
które po kilkakrotnom oparzeniu się na inte­
resach t  Polską, n i e  c h c ą  obecnie sły-v 
s z e ć  o ż a d n y m  L n . t .e r e s ie  z n a s z y m  
k r a j e m 11. Tej ważnej sprawie postanowiła 
Rada Kongregacyi przez odniesienie się do 
zrzeszeń angielskich i ścisłe zbadanie o ile 
niesumienne firmy eksportowe eą istotnie poł- 
skiemi — poświęcić baczną uwago.

Zajęła się nadto Rada oprawą m o n o p o l u  
t y t o n i o w e g o ,  przedkładająo Mimistoratwu 
skarbu meanoryał w o b r o n i e  tegwi mono­
polu.

Celem zwrócenia uwagi eoołeczeństwa aa 
kupieetwo polskie, padające zibyt często . ofia­
rą ataków za winy — niepolskie, postanowiła 
Rad* zachęcić członków K ongregacji do za­
mieszczania w u rasie tutejszej I zamiejscowej 
zbiorowych ogłoszeń w formie i n f o r m a t o ­
r a  a d r e s o w e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w  
p o l s k i c h ,

W dziedzinie oiganizacyi knpiectw* polskie­
go dokonał się z inieyatywy i pod patronatem 
Kongrogacyi ważny postęp. Stworzono wielką 
hurtownię rodzimą, S y n d y k a t  K u p t ó w  
P o l s k i c h ,  na którego uruchomienie w po­
staci Spółki akcyjnej wpłynęło gotówką blisko 
d z i e s i ę ć  m i l i o n ó w  Jfkp., a kwota kd- 
kalcroć izyższa jest przedmiotem żwawej 3iib- 
skrypcyl

Dla -wiciu kupców polskich przybiera danina 
o b r ó t  t r a g i c z n y .  Powodowani pat.ryoty- 
cznjun względem na zasilanie skarbu państwa, 
nie remonstrowali przeciw zawysokiemu podat­
kowi zarobkowemu, wymierzanemu nieraz do­
wolnie, bez rozpatrzenia ksiąg i sy tuacji kon- 
trybuenta. Czt erdziostokrotny mnożnik tej 
ofiaiy grozi zachwianiom bytu niejednej egzy- 
stencyi. Kongi’egacya interweniowała w tej 
sprawie u  odnośnych władz, polecając przy-

z anta 9 marca 1922 t. 
rn u B w a m m a
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Gal- akc. Zakłady Górnicza Sienua . 
„Tepcge* Tow. dla przede, póruio*. 
Ska akc. praem.naf. I gazów zietnn . 
Karpackie Towarzystwo naftowe 
Akcyjna Tow. naftowa „Galicya*
A, T. dla pnsem. ol. skal. (d. D Kanto) 
Potska Nafta . . . .  
BlakUowRia w Słancy IH. em. 
.OilcoK ‘T. A.

MPaeat*4 P ow m d m e zakłady bodowi 
Fabrvkm przatw. ttniCŁ w Tizzbinl' 
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mie, Wiedniu i  t  d. v  dostarczeniu olbrzy­
miego i po całym świacie Tozsianego materyo- 
ht. Na czele wydawnictwa stoi historyk mu­
zyki nklerlandzkiej tejże epoki, dr. A. Smijers, 
którego ścisłość i sumienność dotychczasowa, 
dają gwarancyę poziomu naukowego wydawni­
ctwa, Pierwszy rocznik kosztuje 20 guldenów 
holenderskich (około 30.000 Mk. polskich). Dla 
Ministerstwa jest to drobiazgiem, a dla uczel­
ni uniwersyteckich takich jak  Kraków kamie­
niem węgielnym do stworzenia własnej Biblio­
teki muzykologicznej. Zwłaszcza dzisiaj, gdy 
poziom muzyczny Krakowa stałe się podnosi, 
gdy poranki historyczne docenta. ReLssa uświą- 
deuniiy i szersze koła publiczności a potrzeba 
wykształconych muzyków-praktyków zwiększa 
stale greno studyuiących na  ̂terenie uniwer­
syteckim. potrzeba stworzenia więks-zej, a 
Wszystkim muzykom dostępnej biblioteki stała 
się kwestyą piekącą.

Dr Melania Grafczyńska.

Listy gdańskie.
Gdańsk, 7 marca.

KURSA.
Zurych. F. A. T. Koścown kuTM dew ii z drń'

}9 h. u. * Berlin 205  i pół, Holandya 195, Nowy 
Jork M5, Londyn 22.51, Paryż 43.15, Mcdyo< 
lan 26.15, B ruksda 43 20. Kopenhaga 10G.90. 
Sztokholm 134 50, Chiystyar.ia 92 50, Madryt 
><0.75, Buenos Airea 191. Praga 8.:b\ Bud*-! 
peszł 0.63, Zagrzeb 1.72 i pół, Waiszawa 0.11, 
Wiedeń 0.07 i pćL

W arszawa. P. A. T  Giełda, z d. 9 b. m. 
W aluty: Dolary 4070—4035—4060, sp m d a ś  
19v0. kupno 4640, franki francuskie 3G3, Belgia 
355-311 i pół, 345, Berlin 16.18—(C.5 0 -  
16.70. spT2rdaż 16.90. kupno 16.10, Londyn 
18.200—17.900—1S.1I>), sprae-iaż 18.200, ku­
pno 18.000. Nowy Jork  4090--4000. sprzedaż 
4020, kupno 3980, Praga 71 i pół, 71, sprzedaż 
72, kupno 70, Szwajcarya 810- 805, sprzedał 
807, kupno 803, Wiedeń 68, sprzedaż 63, i pół, 
kupno 62 i  pół.

N A D E S Ł A N E .

porown-iwcze. Winny się bowiem opierać o źró 
dła pierwsze, t, j. maferyał twórczości kompo­
zytorskiej. Wydawnictwo to ma trwać la t lui- 
ka, obejmująe 22 Mszy, 1K) łlotattó*w i 64 
Cha.usons, za.rówiio z diuków, jak  i manu­
skryptów zestawione, pryfczem -współpra­
cę przyrzekły Biblioteki we Florepcyi, Ber­
linie. Monachium. Jenie. Regensbungu, Rzy-

Małopolanina, — s 
Komisya

p. angielski k a p ita n  Pope . — 
dla ’podziału m ienia).

-  W dniu 10 marca b. r. przypada setna rocz­
nica śmierci Józefa Wybickiego, autora nasze­
go hymnu narodowego „Jeszcze Polska nie 
zginęła11. Wobec tego, że Józef Wybicki pro- 
dził się i długie la ta  mieszkał na Pomorzu, za­
miera* gdańska Polonia., oraz całę Pomorzy

urządzić obchody ku uczczeniu twórcy mazur­
ka Dąbrowskiego. Termin obchodu nie został 
jeszcze ustalony.

•W tutejszej dyrekcyi kolejowej pracuje od 
przeszło półtora roku starszy inspektor kolei 
państw., Małooolanim, p. Juliusz Wójtowicz, 
były naczelnik urzędu ruchu w Tarnopolm 
Podczas pierwszej inw azji rosyjskiej i zajęciu 
Tarnopola w roku 1914 stracił Wójtowie® cało 
swe mienie i ruchom ości i w przebraniu chłop­
ski em podążył piechotą prze® R arnaty na Wę- 
.277, gdzie wówczas przebywała na ewakuacyi 
lwowska dyrekeya kolejowa. Wójtowicz wstą­
pił do służby kolejowej 4 listopad* 1871 r. 
W tych dniach odbyta się w gdańskiej dyrek­
cyi kolejowej uroczystość uczczenia 50-lotniej 
służby kolejowej tego weterana. Wobec licz­
nego grona koJegów i współpracowników w za­
wodzie przemówił do jubilata prezes dyrekcyi 
Czarnowski, oraz dyrektor wydziału handlo­
wego Dr Schaeffer, podnosząc w podniosłych 
słowach jego młodzieńczą pilność i zapał do 
pracy

W ubiegła sobotę odbyt się na wojskowym
cmentarzu we Wrzeszczu pogrzeb angielskiego 
kapitana ś. p. Popego, sekretarza i tłomacza 
wysokiego komisarza Ligi Narodów, generała 
Haklnga. Zmarły odnosił się do narodowości 
polskiej z wielką życzliwością i bywał w wie­
lu tutejszych domach polskich.

Komisya dla podziału mienia państwowego 
po Niemczech i Prusach, złożona z pp. Leverve 
(Francya) i Carra (Anglia) przybyła już do 
Gdańska i ma w niedługim czasie dokończyć 
swojo czynności, rozdzielając własność reszty 
nieruchomości międzu Polskę a Gdańsk.

W , P .

W Kościele Bonifratrów
na Kazimierzu

przypalą w aledzielę, dnia 12-go marca 1922 rokt

UROCZYSTOŚĆ Sw. JANA BOŻEGO
Młotjreleła Z a k o u  B a a l l r n M .

ł ODPUST ZUPEŁNY. <g<
Porządek NcooŁeńłtwa:

W sobotę, ć. 11 b. m. o a. 5 po poł Nieazponrj 
wnledzl*lę, d. 1S b. «.■ o g. 8 rano Msaa św.. któ-* 
rą celebrować będzie Najorzewielebniejszy Książa 
Biskup Sapieha, w czasie Msijr św. przygrywać bę­
dzie muzyka; e g. 5U/t Msza św. przed ołtarzem 
św. Jana Bożego; o g. 10 Suma z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i kazanie; o g. 6 po poł. N>*< 
aspory a kazaniem, po Nieszporach procesja i łw»> 

kltrzja.

Konwent Benlfratrów uprasza Wiernych w Chry­
stusie •  liczny udział w Nabożeństwie.

kostny, zawiarsjący 16°/0 kwass fosł. rozp. 
w wódzia (?2 Cs) I t-n/o azotu (N) poieok

|  Fabryka nawostó# sztucz. „Superłosfat" 
iijdda i Karola T o w a r n i c k i c h ,  

Wróblik szlachecki.
Zęłoizenia przyjmuls Zarząd,  LWÓW,

' Ul. SENATORSKA L 4.
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Z Wystawy Zniązky pow szseh.
artysto# pilskich w Krakowie.

I. W ystawa „Sztuki Rodzimej**.

Z chwalebnym celem „spolszczenia" sztu­
ki polskiej niedawno temu powołane do ży­
cia w Krakowie zrzeszenie artystów-plasty­
ków, pod nazwą: „Sztuka Rodzima", zdo­
byto się już na pierwszą swą wystawę. Czy­
ni ta. wystawa wrażenie na ogół dodatnie, 
bo od pierwszego rzutu oka widać, iż „ju­
ry". które ją poprzedziło, cenzurowało dole 
ostro prace nadesłane, a  następnie, ponie­
waż posiada, jeżeli nie w zupełności, to 
przynnrmniej w znacznej mierze p i ę t n o  
p o l s k o ś c i ,  o które chodz_ło jej inieyato- 
rom,

Zadanie sprawozdawcy niełatwe je 't tym 
razem ze względu na obfitość materyału — 
30 wystawców i przeszło 200 eksponatów —  
który musi zamknąć wr ezczuplych tamach 
fejletonu. Nie chcąc tedy pominąć k gok >1- 
wiek z zasługujących na wzmiankę, może 
sprawozdawca każdemu z nich zaledwie kil­
ka słów poświęcić.

Zacznijmy nasz przegląd od krajobrazów, 
stanowiących, jak zwykle na kaió%j tego- 
czesnej wystawne, dział najliczniejszy.

W tym dziale wybija się na plan pierwszy 
T e r l e c k i  swymi „Zimowymi motywami 
z Tatr", na których śnieg w sloc.eu tak sil­
nie skrzy się i św .cci, że peprostu oczy bo­
lą przy dłuższem na nie patrzeniu (nr. -13, 
214, 220). Przepiękne a przytem prawdziwo 
zestawienie niepokalanej bUlufot) śniegu 
z  biadam a przeżroczystem, jak kryształ, 
niebem zimowem araz mistrzowskie uchwy­
cenie barwy niebieskawych cieniów rzuco­
nych po śniegu, czyn ą z tych widoków ta­
trzańskich, do których doliczyć trzeba tekże 
„Morskie Oko" (nr. 217), prawdziwe dzieła 
ffifała.

Wszystkie wymienione u poprzedniego 
malarza zalety, ale, powiedziałbym, jeszcze 
więcej nsubtclnione, znajdujemy w dwóch 
„Zimowych widokach" *r. 310, 343) 0 w i- 
k l i ń s k i e g o ,  budzących żal, że ten nie­
pospolity pejzażysta tak rzadko d°je moż­
ność podziwiania swoich prac w Krakowie.

J a x a - M a 1 a c h o w s jf i dał dwa ślicz­
ne widoki morskie: „Brzeg ’ ‘.nr. 267] z fa­
lami rytmicznie uderzającymi o piasek 
ł „Noc" (nr. 272) czarodziejsko piękną z księ­

życem lekko srełrzą^ym nowierzchnię p©r- 
nego żywiołu. Równie poetycznym w na­
stroju, lecz z odcieniem pewnej melancholii, 
jest widok brzegu jakiejś dużej rzeki z wio­
ską, ginącą we mgle, który artysta nazwał: 
„O zmroku" (nr. 277), Zupełnie inaczej trak­
towane są jego notatki krajobrazowe, zbie­
rane przygodnie, jak np.ijjiZagroda" (nr, 35S'1 

iw pelnem s}ońcu, lub „Łąka" (ir. 367) jasna 
i i soczysta: w kolorze, 
i „Ojców" (nr. 273) i „Pejzaż" ''nr. 283) 
T u r k a ,  wykonane akwarellą, m szą wszy­
stkie znamiona jego śmiałej i bardzo arty­
stycznej maniery, jaką sobie przyswoił cd 
lait dwóch przy malowaniu krajobrazów. 
Z działu swej specyalnośei -  - widoków na> 
chitektonraznych Krakowa —  wystawił ar­
tysta: dwa ciekawe rysunki (nr. 205, 329) 
z motyw ami, których mu dostarczył > „ghet- 
to“ krakowskie —  Kaźmierz i równie inte­
resującą akiwarelkę z widokiem „sft&rej bó­
żnicy" na Kaźmierzu (ni. 27S).

Niedużych rozmiarów „Tatry" 'nr. 234) 
O l s z e w s k i e g o  należą do rzędu tych pa- 
noramowo traktowanych kraj ibraeów, któ­
re, choć są małe, czynią jednak do pewnego 
stopnia monumentalne wrażenie.

Po dłuższej przerwie wystąpił znów z  pra­
cami maJarskiemi R z e g o c i ń s k i ,  który 
czas jakiś oddojwał się rzeźbie ze średniem 
powodzeniem. Dał on obecnie kilka dobrych 
pejzaży, jak np. „Kosiarza (nr. 238), koszą­
cego zboże podczas upalnego dnia w  gór­
skiej okolicy. Godzien uwagi jest też jego 
nastrojowy „Krajobraz" (nr. 231), Dwa 
śm:ało wrkonane rysunki w egiem (nr. 339, 
333) dowodzą, że artysta posiada przymio­
ty  dobrego portrecisty, jakim jost istotnie. 
..Michał Archanioł, strącający szatana" (nr. 
235) —  prawdopodobnie obraz ołtarzowy —  
jest próbą nowego sposobu rozwiązania te­
go tematu kompozycyjnego, obrobionego już 
przez tylu malarzy.

Swoją „Gęsiarką" (nlr. 230) udowodni! 
M i s k y, że nawet z tak pospolitego tema­
tu. jakim jest dziewetzatiko wiejskie, które, 
siedząc na płoci©, pilnuje gęsi, da się » wo- 
rzyć miły obrazek, nod warunkiem, że kraj­
obraz bidzie dobrze namalowany a dziew- 
czątk» i jej gąski dobrze pochwycone rysun­
kowo i kolorystycznie.

Znaczny dorobek artystyczny z Włoch 
pod postacią kilkudziesięciu akwarel przed­
stawił J a n o w s k i ,  który oprócz tego w y­
stawił: bardzo słoneczny i m:ły  w kolorze 
„Brzeg lasu" (nr. 215) i poprawny „Portret" 
mężczyzny w  koitóuszu (nir. 361).

Trudny, a  nawet bardzo trudny lemat 
obrał sobie M a c h a  1 s k i, podejmując od­
tworzenie Rynku krakowskiego w  porze no­
cnej z efektownem oświetleniem lamp elek­
trycznych (nr. 349, 352), ale wyszedł z tych 
igrodności dość gładko. Worawdzie jego wi­
doki Rynku nie mogą stać na równi z ana­
logicznymi, malawoanymi przez JaSę-Mała- 
chowskiego, ale w każdym1 lazie mają dużo 
arltyzmu i praiwdy.

Wiełostronny w swej twórczości ł płodny 
malarz, K o w a l s k i ,  dal się tym Tazem po­
znać, jako wytrawny portrecista. Jego „Por­
tret" (nr. 287), przedstawiający damę, otu­
loną futrem, na tle zimowego krajobrazu, 
jest wvbornym „pfcin aiVem“ i  d<wfconr?ą 
podobizną. „Staw" (nr. 232) zaś i „Kwitnąca 
jabłoń (nr. 287) dają go po-/,nać, jako pew­
nego siebie pejzażystę, nie obawiającego się 
bć:irw silnych.

7e zw ykłą sobie finezy?. wykonała R y  ch:- 
t e r - J a n o w s k a  kilka sroepatycznych 
wnętrz i zimowych widoczków (nr. 2H8, 259, 
2 6 ° \ stanowiących nowość w* jej wodaikeyi 
artystycznej. Dotąd bowiem artystka lubo­
wała się przeiciwezystkiem w odtwarzaniu 
albo krajobrazów włoskich, aibo swojskich, 
brańgch o porze letniej.

Dw-a widoczki morskie 8 t a c  h o w  s k i e- 
g o  (nr. 360, 384) —  to w pełnem znaczeniu 
tego określenia —  „Kabinetsstiicke" —  vrv- 
twoime obrcizki, mogące stanowić ozdobę 
żWoru każdego miłośnika polskiego malar­
stwa, w którem tak niewielu mamy dobrych 
marynistów.

Na pilniejsze obejrzenie zasługują także 
zręcznie : z poczuciem kolorystyczrcm ma- 
IbwąSe peizażyki Z a r z y c k i e g o  (nr. 
204, 207, 210).

P a  b i j a ń  s k i e  g o  efektowna. „Sosna" 
(nr. 288), aczkolwiek jest sanna dla siebie 
fragmentem, wskazuje, że artysta odceiuwa 
doskonale niewyczerpane skarby piękna, 
krymce się w polskim leeie.

Akwaforty S t a n k i e w i c z ó w !  e j  (kil­
kanaście „Widoków „starej" Wnrszawy" 
i „Dziedziniec przed Katedrą wawelską") 
stanowią prawdziwe wety po uczcie ducho­
wej, jailcą jest oglądanie wystawy. Umiejęt­
ność wybranką odpowiedniego punktu pirzy 
odtwarzaniu każdej budowli I mistrzowskie 
władanie rylcem złożyły się na to, że jej 
akwaforty mogą stanąć oibok najtenszych 
akwafort Francuzów, którzy są —  jak wia­
domo —  mistrzami tej te ł̂hnifci. Szczegól­
niej uderzą jedną rzecz w akwafortach Stan­
kiewiczowi! en, a  mianowicie to, i e  umie tyl-

m

kb za pomocą' jednobarwnego cieniowania 
wywoływać wrażenie barwy, które; się n i e  
w i d z i ,  lecz którą się o d c z u w a  na każ­
dym z odtworzonych zabytków; „starej" 
Warszawy.

Od szeregu lat rzadkim; bywa gościem w 
salach Towarzystwa Szt. PLęlm. S t a c h  i e- 
w i c z. To też tern większą przyjemność 
sprawił wielbicielom swego tałfentu, których 
posiaJą jeszcze sporo mimo sposobu malo­
wania na modłę z przed ćwierci wieku, że 
naraz wysutwił kilkanaście prac, dających 
dość dokładnie jwyobimenie o jego twór­
czości doby obecnej. Oglądamy wiec 
wspaniały projekt fryzu mozaikowego do 
nowego kościoła Kg. jezuitów w Krakowie, 
SEiacnetniie pojęty a  wykonany ze wstrze­
mięźliwością i prostotą, na jakie zdobyć się 
może tylko ten mrlare, co w zupełności ona- 
nowa wszystkie .sikana swego kunsztu. Na­
stępnie podziwiamy subtelność rysunkową, 
do ostatnich granic posunięta, w  „Madon­
nach" (nr. 243,244,250) i bogactwo kolorytu 
połączone z wiernością natarze wi „Fwia­
tach" (nr. 242, 247;. A nawet mamy próbkę 
niepospolitych iłustratorsko-kompoizycyjnych 
zdolności artysty w rysunku (nr. 247), któ­
rego motto wziętem jest z piosenki Indowej. 
Fiegan-iya wykonania i wielka, sumienność 
rysunkową, właściwa pracom Stacfciewueza, 
sa dziś tak nzadkie u małuirzy, że on sam 
cziuje się z pewnością nieswojo w otoczeniu, 
na jakie jest skazany w każdej teraźniejszej 
wystawie.

„Andromeda", którą nadesłał H o f- 
m a n  n, nie pomnożyła v  dodauuem znacze­
niu jego dorobku artystycznego. NaprzóJ 
co do treści kompozycyi. to nie ma ona żad­
nego zwiąrku z wystawą „ s z t u k i  r o d z 1- 
m e j  p o l s k i e j " ,  a  następnie, co do wy­
konany, to nie stoi wcale na wysekośra do­
tychczasowych prac tego wybitnie zdolnego 
artysty. Odnośnie do postaci Andromedy ma 
się wrażenie, jak gdyby artysta mailował ją 
z dwóch- modeli: od stóp do pasa z bardteo 
młodego niezupełnie rozwiniętego dtoiowiczę- 
eiai, resztę zaś z dojrzałej a nawet przejrza­
łej kobiety. Na samym dole obrazu znajdu­
jąca się uskiZydlona istota., jakiś szatan, 
wiedźmai, czy coś podobnego, sprawia efekK, 
nie grozy, lecz kaaykatury.

Usiłowania, skierowane do malowania 
scen rodzajowych, a szczególniej takich, co 
mają pewne napięć'e dramatyczne, łub w  
ogóle jaikąś myśl głębsza, zasługują na po­
parcie i zachętę. Wychodną 3 z tego założe­
nia, czynię tu osobną wzmrankę o  dwóch du-

żyen obrazach J a b ł o ń s k i e g o  ot. „Sad** 
(nr, 299) i „Jeszcze Polska nie zginęła" (nr. 
304) mimo, że wykonanie ich mocno szw.w  
kuje, szczególnej pod względem rysunko­
wym. Bądź, jaik bądź, jest jednak pewien  
wyraz dramatyczny w te; scenie, przedstaw 
wiająeej chwilę, gdy pruscy żołdacy skazu­
ją na śmierć dwóch starców, jakoteż dużo 
porywającego uczucia n: drugiej kom pozy  
cyi, jak pod wpływem usłyszanego hymnu 
budzi się serc© poisikie w żołnwnzu odzianym1

szynel rosyjski. Obie te kompczycye są 
wiele obiecującym zadatkiem^ przyszłej kar 
ryery malarskiej Jabłońskiego.

K l i m o w s k i e g o  talent rozwija s ię e o  
rt.z wyraźniej. W „Grajku" (nr. 372; i  wi 
„Główkach dziecięcych" (nr. 292, 235) spe* 
cyalrie podnieść trzeba, obok poprawnego 
lysiuniliiu. jasny, piaejr?.y3 ,y a  rie moneton_ 
ny koloryt.

U malasey zdaiza się często, że, wpadłszy, 
na jakiś dob""y pomysł, wyzyskują, go a4? 
do... znudzenia. Takim pomysłem u S ♦ a- 
s i a k a  było zużytkowarU autoportretu, 
podpatrzonego do pewnego stopnia, jako 
autokarykatura, w  najrozmaitszy sposób, 
a więc: śmiejącego się, krzyczącego, w eso­
łego, gniewnego, z kuflem, z gitarą, a obe­
cnie z waltomią. Wiadomo, że czasy są cięż­
kie, a modele bairdzo drogie, ale trzeba prze 
cięż mieć jalloś wzgląd na publiczność i nie 
traktować jej ciągle widokiem swojej zarsz-tą 
sympatycznej i oryginalnej fizyognomiu

J a k u b o w s k i ,  którego „Walka ze 
smoKiem" (nr. 875) pTzypomima łudząco z pe­
wnej odległości manierę mnler/ania Lubań* 
skiej-Stryjeńskiej, -wystawił taicie „Bożka 
słowiańskiego" 6w. 869). Oba te obrazy nie 
są właściwie malowane, lecz wykonani* w  
płaskorzeźbie farbami, tyle ich artysta naa 
ićtadł na płóitno. To marnotrawstwo fnirb, 
karygodne w dzisieiszvch czasach ich dro­
żyzny, nie dało w gruncie rzeczy żadnego 
reziultaiu, bo obie te kompozycye, poza dozą 
pewnej fantazyi, innych zalet nie mają.

Jedyrą rzeźbą na I. wystawie „Sztuki l-o- 
j dzimej" jest wsmanialy „Biust p. G.", mboty 
K u k a n a .  O rzeźbiiairzu tym pisałem jui: 

[kilka razy z wielkim enKuzyazmem. Biust 
[pnz^z niego teraz wystawiony patwieraza 
(w zupełności mój entuzyazm, jost to bowiem 
owao naprawdę dużego talentu i dużej wie­
dzy TseŹDiarakiej, pełen szlachetności, po- 

•twagi i wyrazu,

JOZEF TREPKA

r  nar

MAGAZYN UBRAŃ MĘSKICH
cywilnych i wojskowych, gotswych i na miarę. 

CENY P R Z Y S T Ę P N E ! bm

W. Żmuda, K raksw , ul. ś w /  T om asza 21.
A, Bielawski i B.larski

PćTiaA, 
u!. W yblchiago 15.

kupuje każdej ilość ziBmniakdw i wszelkich 
innych produktów rolnych. 353

Płaci ceny najwyższe. — U prasti się o nadsyłanie 
pisemnych lub ielerraficznych, lecz tylko obowią­

zujących bert.
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Ważno dla P. T. Księży Prcboszczow 
P. T. Architektów i Budowniczych I

W pierwszych ^nbch kwietnia zostania el :rta

WYTWÓRNIA WITRAŻY 
:: i ZAKŁAD OSZKLEŃ :: 

„INDUSTRM"
%! Krakowie, Biuro Kapucyńska 7. tal. 2541
Wytwórnia Rzeźnicza 112. Kierownik artystyczny 

STEFAN MATEJKO.
W ytw in la  praj|mn)e wszelkie roboly w  len 

zakres wchodzące.
IpeeyalnoUi proleklowani.t I wykonywanie 

okien wlfratowyeh Ink obrazowych Jak orr »- 
Błentowych. Ponadlo o« kleniu geometryczne, 

nrly styczne I zwykłe.
Prospchtn 1 koBztorysy n  Zadanie. 845

3̂oK7»?9n̂ ouoĉ ^̂ ?ô ^̂ 3aoc?aaoaoooeoB'aaaoJoaa',ot DB. eoeo.c

Na sezon wiosenny
materjały pierwszej jakoś-J na ubrania 
m ęskie, zarzutbi, płaszcze, kostynm y. 

oraz dodatki do tycbźe. 832

WŁASNA PRACOWKIA SRAWiECKA
^  Wykenanio solidno i punktualno.

Touar doborowy. C*ny przystępno.

W  K R A K O W IE  
S Ł A W K O W S K A

P f l  Krowoderska 38 Kraków 
0 0  RiuroBielskiej Farbiarnt R. P?rscSike

=  Bezkonkurencyjnie: trwafe, tanio, na termin.

Z a m i e j s c o w i R T*
Po ufarbowanlu zwraetmy ją

nam
yą

zaliczka pocztową.

DZIESIĄTE ZWYCZAJNE
W A L N E  Z G R ^ ^ H A D Z E N I I :

a h c lo n a r ju s z d w

ZIEMSKflEGO BANKU KREDYTOWEGO
Towarzystwa ekcyjn&go WE LWOWIŁ

o d b c d z la  s 'q  ' j  s o b o lą ,  d n ia  A. k w ie tn ia  1 5 2 2  r .  o  g o d z . 5 -e J  p o p .  
w  g m a c h u  B a n k u  p n j  u l. J a g ie l lo ń s k le i  L. 2 .

z u i t t p z i  ą - y n  p o r i  »i kfim j O b ra d ] 844

1. Sprawozdanie a izynn^ści Banku za rok 1921.
2. Sprawozdanie Rady Zawladowczej o ramkŁlęcIu rachunków ca 11-ty

rok luminiatracyjny.
3. Wniuski Rady Zawiadowczej w przedmiocie rozdziału czystego zysku.
4. Wybór członków Rady Zaw.adowczej 1 Komisji Rewizyjnej.

P. T. A.cjonarjusze, chcący wziąć udział w powyźsieni Walnem Zgroma­
dzeniu, wmni złożyć swe akcje wraz z kuponami najpóźniej do dnia 25. marca 1922 
we Lwów e w kasie Banku, w Krakowie, Krośnie, Kołomyi, Tarnowie, Warszawie, 

Lubiin''e, Częstochowie, Gdańsku 1 Bydgoszczy w Oddziałach Banku,
We Lwowie, dnia 4. marca 1922.

Rada Zartiadewcza Ziemskiego Banku Kredytowego
towarzystwa akcyjnego we Lwowie.

Filateliści!
K upujem y zbiory, 

znaczki pojedyńcze  
p olsk ie i  obce. n

Nra. okazow e, pros- 
pekta zw iązkow e  

»UNJI“ za nadesła­
niem  M d. 100”—  

Red. „FILATELISTY** 
Lwów, uł. Zielona Nr 3G,

Do sprzedania
kompletne, nowoczesne

muM IW
do wyrobu marmolaoy 
i konserw jarzynowych.

W razie kupna, zapewnia 
się f a c h o w a  nrrąazcnio 

przedsiębiorstwa. 
Wyjaśmeń udzieli on/ 

poda cenę 179 
J. HiavaM, MamwDd|p a. 

Obtt-Konterwenfsbrnr, 
Prosanit?, MOhran.

DOM HANDLoWO-PRZEMYStOY/Y

IGNACY m u s ia ł k o w s k i
C E N T R A L A :

Telefony: 
3515, 3264

Kraków, Pałac Spiski, Rynek 34.
REPHEZENTACJA NA MAŁOPOLSKĄ i SLĄSK

Telefony: 
3515, 32H

„SZATNIA** 14.
K a r p i ń s k i e g o

Balsam  B enga lsk i
zniaau3ająr,y

sprawia natychmiastową tlgę w newralgji, reu- 
m »tyzm.e, artretyzmie, migrenie, bólu zęoćw. 
Bolące miejsca nat-zeć balsamem, przykrywając 

ie następme watą.
iaborator um chem.-far.naaeutyczna

T cw . Auc. F r. K a r p iń s k i
w  W m ó w i ę ,  E l c k t o r a b u  3 5 .  

8k<ad w Krokowia w aptece ,.Pod Barankiem"
Mały Rynek. ‘-3 0

AKC. TOW. RARNERJI WGOtk i UKIERdW
~ S  HARTWiG KANT0R0W1CZ, POZNAN 5 -

F IL J E :

Hurtowny skład win wGdek i likierów 
i W a r s z a w a ,  Orfynacka 7. Teł. 150-23

Hurtowny skład > detajliczna apnedal 
win, w6dtl I llkiaidw

Piotrków, Kaliska 28
m

W ła J c id i l  fa b ry k i w ó d e k  I lik ie ró w  o r a z  h u rto w n eg ©  I 
s k ła d u !  d e ta j l ic z n e j  s p rz e d a ż y  p.f.:„JÓZEF KULCZYŃSKI**

Kraków, Floriańska 55.

I) Konto Poczt. K z.y Ob.czi i  w  T'arsznwin  
Nr. 147.479 

’) B ł .Ł Hcndiowy w W ,»r«zavl«
8) Eank Handlon] w W arszawie Oddział 

KrakOw

KACEUNKI BIEŻĄCE:
4) Bank Związku Spółek zarobkawfifc «  | ^

znaniu Oddział w Krakowie
5) p o lik  . Krajowa Kasa Połyckkowa fltji

-  ‘ 1*w K rakow ie 
6J Bank , ,olskl w Krakowie. 1784

KSLW Ę  P A L O N A
HER8ATĘ
CACAO
CYNAMON
GAŁKI MUSZKAT.
PIEPRZ
ZIELE AtiGIELSKIE 
GOŹDZSK2 
CUKIER BIAŁY GR.

KWASEK CYTRYN.
CZARNUSZKĘ
IMBIER
PAPRYKĘ
KMINEK
ŹEŁŁTYNE
SALETRĘ
KOLENDRĘ
MAGGI

wysyła n a jła n k a l dla Kółek Rolniczycn i  sk lepów  poeztą ta zalicaką- 
=*&= = g rr FIRMA ».

Józef Dzidek Kraków , ul. Pługa,
Konto czekowa P. K. O, w Warszawie Nr. 149.8 1650

1 SPÓŁKA TRANSPORTOWA |
„ C R A C O W I A "|  „ C R A C O W A "  ... |

® D O M  S P E D Y C Y J N O - K O M 1 S O W Y ®  
© Kraków, Grodzka 60 Tal. 270. ©
®  FILISt Lwów, ul. Halicka 20. Tarnów, Plac Slen- ® 
©  klewlcza 6. WledeA I., Schónlafemsasse 7. a. ®® © 
© W ysyłka tovrarow w  kraju i za granicę. ®
® Przesyłki zbiorowe ze wszystkich więk- ®
|  szych miast. |
®  O d d ział: Łódź, uL Piotrkow ska 22. |
® ®

a 3ANK POMORSK!»
ODDZIAŁY:

G d a ń s k  W a rs z a w a  B y d g o sz c z  T o r u #
Lnngarmarkl 14.2 Fl łlopnleano II uL Dworcowa 2 sL Szeroka 29 

Teł. 1E3L TeL 8032. Tol. 1299 I 609. Tal. C51 i 682.
O tw iera  rachunki b ieżą ce  f p rzek a zo w e, za ła tw ia  w sze lk ie  

trardaKcje b an k ow e.
Kupne i sprzedaż papierów wartoieiuwych i dewiz wszcUiego redzsju.
Przyjmuje przekazy na Polskę i zagranicę oraz zlecania giełdowe.

■------ ■ ZJŁICtm ZŁO TA I S A E B P A . = »
T in iin iu J*  p r z e d s ię b io r s tw a  p rz e m y s ło w o .

Przyjmuje depozyty (w kłady) 1 płael najw jti ze odnetkl iloM un le  do 
nid&wj l terznina wypowledzeala.

EH  B A N K  D E W IZ O W Y  mm m
VWAQA: Bank przyjmuje Jeszcze zapisy na niewielka Hoió nkejl oztatnlej 

emisji po karsle emisyjnym z prawem rept.rlye)t.

P o p l e r a k n y  p i ż a m y i l  o i c z y s t y !
W ydaw ca: w laR tę iW w ie  P o łnk iej S p ó łk i prasow ej H u ł e k s a .  —  R e d a k to r  ł x m ’- »  i  J s n  M a t y a s i k ,  • ‘- 'P m k a m *  „G śosp N a w  i u “  *  & ia k a v ia  so d  s a m a d e a  R em a  n a  Fesku.


